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Wielka manifestacja żałobna w Sofii 
przy udziale setek tysięcy ludności z 
trumnę ze zwłokami Dymitrowa wystawiono w sali 

Zgromadzenia NarodowegoZgromadzenia

SOFTA (PAF). W środę o godz. 17 przybył do Sofii pociąg żałobny ze 
zwłokami Georgi Dymitrowa.

Na dworcu sofijskim zgromadzili się członkowie rządu, korpus dyploma­
tyczny, goneralicja, attache wojskowi państw obcych, członkowie KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej, członkowie Rady Naczelnej Frontu Oj­
czyźnianego i posłowie do Wielkiego ” '

Na kilka minut przed godz. 17 roz­
legły się syreny fabryczne. Gdy po­
ciąg zajeżdżał na dworzec orkiestra 
odegrała marsza żałobnego.

Punktualnie o godz. 17 wagon 'ze 
zwłokami Dymitrowa zatrzymał się 
przed głównym wejściem dworca. 
Członkowie Biura Politycznego KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
Czeiweuikow, Czankow, Jugow, Ter- 
pieszew i Damjanow oraz delegaci ra 
dzieccy marszałek Woroszylow i gen. 
Kowpak wynieśli trumnę Dymitrowa 
z wagonu i przenieśli ją na lawetę ar- 
natnią.

Przed lawetą ciągniętą przez 6 
czarno przybranych koni niesiono 
order Lenina, którym Dymitrow zo 
stał odznaczony w 1945 r., oraz in­
ne odznaczenia wielkiego działacza 
robotniczego. Niesiono również 
wieńce od Generalissimusa Stalina, 
od WKP(b), od KC Komunistycznej 
Partii Bułgarii i cd KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej.
Za lawetą postępowali: żona zmar­

łego Róża, jego syn Bojko i brat Kiry- 
ło, za rodziną zaś kroczyli Poptomow, 
Nejczew, Czarnokolew, Jugow, Dam­
janow, Czankow, Terpieszew, Woro- 
szyłow, Czerwenkow i Anna Pauker.

Na czele orszaku pogrzebowego nie­
siono flagi wszystkich państw demo­
kratycznych.

Zgromadzenia Narodowego.
Wzdłuż trasy pochodu zgromadzi­

ły się setki tys. mieszkańców Sofii 
i delegacje z całego kraju. Na trans 
parontach widniało naczelne hasło: 
„Imię Dymitrowa — sztandarem 
mas pracujących, które walczą o 
pokój i socjalizm“.
Wszyscy mieszkańcy włożyli na znak 

żałoby czarne przepaski. Cała Sofia 
udekorowana jest czarnymi i czerwo­
nymi flagami.

Około godz. 18.30 kondukt pogrze­
bowy zbliżył się do gmachu Wielkie­
go Zgromadzenia Narodowego. Człon­
kowie Biura Politycznego i delegaci 
radzieccy z marszałkiem . Woroszyło- 
wem na czele oraz Anna Pauker prze 
nieśli trumnę Georgi Dymitrowa do 
sali posiedzeń Zgromadzenia Narodo 
wego.

Obecni oddali hołd pamięci Dymi­
trowa, zachowując kilkuminutowe 
milczenie, no czym złożyli kondolen- 
cje rodzinie.

Ogółem w manifestacji żałobnej 
wzięło udział około pół miliona o- 
sób, w tej liczbie ponad 100 tys. 
mieszkańców prowincji przybyłych 
do Sofii z całego kraju.
Do 10 bm. wszyscy obywatele będą 

mieli wolny dostęp do sali Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego, w której 
wystawiono trumnę ze zwłokami Dy­
mitrowa. 10 bm. odbędzie się uroczy­
ste przeniesienie zwłok do mauzole­
um.

Jak donosi bułgarska agencja pra­
sowa, ze Z w. Radzieckiego przybył 
znany uczony, profesor medycyny 
Sbarski, który w swoim czasie balsa­
mował zwłoki Lenina.

Odezwa
Bułgarskiej Rady Ministrów

SOFIA (PAP). W odezwie do naro­
du bułgarskiego Rada Ministrów wy­
raża głęboki ból z powodu zgonu Dy­
mitrowa oraz podkreśla, że Dymitrow 
położył olbrzymie zasługi jako szef 
rządu i założyciel frontu ojczyźniane­
go.

Bułgarska Rada Ministrów ślubu­
je, że utrzyma i utrwali «izieło Zmar

I

całego kraju
lego, zacieśni przyjaźń z narodami 
Zw. Radzieckiego i wzniesie ku 
czci Dymitrowa najgodniejszy pom­
nik: urzeczywistni socjalizm w swo 
jej ojczyźnie.
W Sofii ogłoszono również tekst o- 

dezwy KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej do członków partii 1 naro-; 
du bułgarskiego.

Delegacja francuska 
w drodze do Sofii

PARYŻ (PAP). Sekretarz gen. Frań 
cuskiej Partii Komunistycznej Mau­
rice Thorez w towarzystwie członków 
Biura Politycznego — Guyot i Casa­
nova oraz członka KC KPF — Cog. 
niot — reprezentują Francuską Par­
tię Komunistyczną na pogrzebie Dy­
mitrowa.

Stalin i Dymitrow

w naszym kraju. Tylko przez udział w d^rait^V^ °^e> ™ czele kt^ ^zZ. R^z eck^kSr^ 
demokracji ludowej może być pewnym swei nieznw^oTri
t bezpieczeństwa wobec agresji sił im-pe^>ialistvcznych Siim3 suwerenności 

Demokracja ludowa i ludowo-demokrrt.turżno

niu f941grzremow,en,a Georgi Dymitrowa na V Zjeździe BRP(k) w grud-

Wobec sabotowania umów handlowych z Polską przez rząd Tito
wstrzymanie dostaw towarów do Jugosławii

Jednomyślny protest 
nauczycieli USA 
praciw przysiędze kjaiastei

NOWY JORK (PAP). Ośmiuset dele 
gatów Narodowego Stowarzyszenia 
Oświaty, reprezentujących 350 tysięcy 
nauczycieli amerykańskich, przyjęło 
na kongresie w Bostonie jednomyślną 
rezolucję, protestującą przeciwko skła 
daniu „przysięgi lojalności“.

Dodatkowe kredyty tu Anglii
na wojnę na Mała ach

LONDYN (PAP). Rząd angielski 
zwrócił się do parlamentu o dodatko­
we kredyty w kwocie 21 milionów fun 
tów. Z sumy tej 6 milionów ma być u- 
żyte na dalsze finansowanie wojny na 
Malajach.

W związku z tym „Daily Worker“ 
zamieszcza deklarację wybitnych przy 
wodców robotniczych, wzywającą rząd 
do położenia kresu wojnie na Mala­
jach.

Anglia ogranicza do minimum 
stosunki gospodarcze z USA 
Przemówienie Crippsa tu Izbie Gmin

LONDYN (PAP). Min. Cripps wy­
głosił w Izbie Gmin przemówienie, 
poświęcone trudnej sytuacji gospo­
darczej W. Brytanii.

Mówca zakomunikował, że rezer­
wy bloku szterlingowego obniżają 
się w sposób katastrofalny. Mini­
mum konieczne dla utrzymania 
bloku szterlingowego wynosi 500 
milionów funtów w dolarach i w 
zlocie. Z końcem marca b.r. rezer­
wy bloku szterlingowego wynosiły 
nie więcej niż 471 milionów fun­
tów, a z końcem czerwca b.r. spa­
dły do kwoty 406 milionów funtów.
Bilans płatniczy W. Brytanii oraz 

innych krajów bloku szterlingowego 
w stosunku do strefy dolarowej w 
dalszym ciągu pogarsza się.

W tym stanie rzeczy Cripps za­
komunikował Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski przewiduje konieczność 
ograniczenia do minimum zakupów 
w St. Zjednoczonych. Rząd wstrzy­
mał w połowie czerwca b.r. na o- 
kres co najmniej trzech miesięcy 
normalne zakupy w St. Zjednoczo­
nych.
Min. Cripps z kolei zawiadomił Iz­

bę, że obecne trudności gospodarcze

spowodują dalsze obniżenie stc^y ży­
ciowej w Anglii. Import niektórych 
artykułów żywnościowych i surow­
ców, zostanie bowiem zredukowany. ■ 

Mówca zakomunikował, że 13 lipca 
rozpocznie się w Londynie konferen­
cja ministrów finansów Imperium Bry 
tyjskiego dla rozpatrzenia niezwykle 
trudnej sytuacji bloku szterlingowe­
go.

Oświadczenie sekretarza gen. MSZ
6 lipca r.b, sekretarz gen. MSZ ambasador Stefan Wierbłowski przy- 

jąt ambasadora FLR Jugosławii w Warszawie p. Pribicevica, któremu za­
komunikował, co następuje:

„Rząd R. P. stwierdza, iż w przeci­
wieństwie do strony polskiej Jugo­
sławia od dłuższego czasu systema­
tycznie nie wykonuje dostaw podsta­
wowych towarów, przewidzianych w 
umowach handlowych polsko-jugosło 
wiańskich.

Mimo, podpisania odpowiednich 
kontaktów, dotychczas nie została roz­
poczęta dostawa miedzi i z przewi­
dzianych umową 500 ton, nie do9tar- 
czono dotąd nic. Dostawy koncentra­
tów ołowiu, które Jugosławia zobo­
wiązała się wykonać jeszcze w r. ub., 
w 65% nie zostały zrealizowane. Po­
dobnie wykonywane są w stopniu 
minimalnym dostawy koncentratów 
cynku i innych ważnych dla gospo­
darki polskiej surowców.

Realizując konsekwentnie polity­
kę sabotażu umów handlowych z 
Polską, Jugosławia wstrzymała o- 
statnio wysyłkę przeznaczonych dla 
Polski i już załadowanych specjal­
nych gatunków drzewa.
Dalszym wyrazem tej polityki jest

_ ______
dostawy do Polski wyłącznie do to-

istotnego znaczenia dla gospodarki 
polskiej, jak wino, winogrona, suszo­
ne figi, suszone śliwki, gąbki morskie 
i tytoń.

• J - „ __ J.-----v
fakt, że Jugosławia ogranicza swoje 
dostawy do Polski wyłącznie do to­
warów drugorzędnych, nie mających 

polskiej, jak wino, -winogrona, suszo-

tytoń.
Wobec tego, że MIMO WIELO­

KROTNYCH NALEGAŃ I OSTRZE 
ŻEŃ ze strony polskiej ten stan 
rzeczy nie uległ zmianie, Rząd Pol­
ski mając na uwadze interesy go­
spodarki narodowej, postanowił

Ksiądz z zakonu O.O. Jezuitów
ZASTĘPCA HERSZTA BANDY „EMIRA“
ujęty w czasie napadu rabunkowegt w Krakowie

wstrzymać dalsze dostawy towarów 
do Jugosławii“.

Nagrody naukowe
A/f ANIFEST Lipcowy, którego pią­

tą rocznicę będziemy wkrótce 
uroczyście obchodzić, obok zapowie­
dzi cdbud&wy szkolnictwa polskiego 
zawiera następujące słowa: „Polska 
inteligencja, zdziesiątkowana przez 
Niemców', a zwłaszcza ludzie nauki i 
sztuki, zostaną otoczeni specjalną o- 
pieką“. Te słowa, wypowiedziane 
przez twórców Polski Ludowej przed 
5 laty, nie pozostały frazesem na pa­
pierze. W miarę postępu ogólnej od­
budowy kraju, w miarę poprawy o- 
gólnej sytuacji gospodarczej, opieka 
nad ludźmi nauki i sztuki stawała się 
coraz to bardziej realna i wszech­
stronna.

Zwłaszcza w ostatnim roku, gdy 
nastąpiła tak wydatna poprawa go­
spodarcza, gdy posuwa się tak pręd­
ko naprzód odbudowa naszych znisz­
czonych podczas wojny miast i wsi, 
zakładów przemysłowych i ni wer-' 
sytetów — rząd Polski Ludowej był 
w stanie przeznaczyć większe fundu­
sze na opiekę nad życiem kultural­
nym. Nastąpiła ogólna podwyżka u- 
posażeń pracowników’ naukowych. 
Przed pół rokiem Komitet Ministrów 
do Spraw Kultury przyznał po raz 
pierwszy Doroczne Państwowe Na­
grody Artystyczne. I każdy wówczas 
rozumiał, że było to nie tylko indy­
widualne wyróżnienie pisarza Lucja­
na Rudnickiego lub rzeźbiarza Ksa­
werego Dunikowskiego, lecz przejaw 
troski, opieki i zainteresowania Rzą­
du dla spraw kulturalnych.
f A BECNIE ogłoszono dalsze zarzą- 

dzenie tegoż Komitetu Ministrów 
do Spraw Kultury, będące logicznym 
uzupełnieniem wspomnianych przed 
chwilą Dorocznych Nagród Artystycz 
nych. Jest to postanowienie o Pań­
stwowych Nagrodach Naukowych, 
które przyznawane będą bądź za ca­
łokształt pracy naukowej, bądź też za 
najwybitniejsze dzieła wykonane w 
ciągu ostatnich trzech lat w dziedzi­
nach nauk technicznych, lekarskich, 
matematycznych, przyrodniczych, rol­
niczych humanistycznych, prawno-eko

nomicznych lub społecznych. Państwo 
we Nagrody Naukowe przyznane będą 
po raz pierwszy już 22 lipca r.b., w 
rocznicę Manifestu Lipcowego.

Porównajmy tę troskę naszego Rzą­
du o podniesienie poziomu prac nau­
kowych ze stosunkami w innych kra­
jach. W Związku Radzieckim przy­
znawane są rok rocznie słynne Na­
grody Stalinowskie dla uczonych i 
artystów, dla pracowników nauki i , 
sztuki. Odsetek budżetu państwowe­
go, przeznaczony na wydatki kultu­
ralne, jest tu maksymalny w porów­
naniu z krajami kapitalistycznymi. A 
jak jest w Stanach Zjednoczonych, 
tym najbogatszym kraju kapitalisty­
cznym?
W USA budżet państwowy w ogó- 
’’ le nie przewiduje wydatków na 

cele nauki i sztuki. Badania naukowe 
finansowane są prawie wyłącznie z 
dwóch źródeł: przez bogate prywatne 
fundacje i przez... wojsko. Zarówno 
te prywatne fundacje, jak i wojsko 
mają oczywiście swe własne cele 
przy popieraniu badań w niektórych 
dziedzinach nauki, cele te są bar­
dzo dalekie pd bezinteresownej tro­
ski o rozwój nauki i o podwyższenie 
ogólnego poziomu kultury. Wystarczy 
powołać się na przykład energii ato­
mowej, wykorzystywanej w Ameryce 
w dalszym ciągu dla gromadzenia za­
pasu bomb atomowych, przy jedno­
czesnym uniemożliwieniu badań nau­
kowych. zmierzających do pokojowe­
go wyzyskania energii atomowej.

Jakże odmienne są stosunki w na­
szym państwie Demokracji Ludowej. 
U nas, jak to niedawno powiedział 
Prezydent Bierut z okazji Tygodnia 
Oświaty, Książki 1 Prasy, „hasłem, 
jest dziś upowszechnienie kultury, 
dźwignięcie jej na wyższy poziom u- 
(lostępnienie jej wszystkim ludziom 
pracy". Ostatnie zarządzenie o Pań­
stwowych Nagrodach Naukowych 
przyczyni się niewątpliwie do dźwig­
nięcia naszej nauki na wyższy po- 
zior G. J.

2 b.m. w Krakowie, na ul. Szpitalnej, zostali napadnięci dwaj woźni 
Banku Spółek Zarobkowych, posiadający przy sobie zainkasowaną w Na­
rodowym Banku Folskim kwotę 3 mil. zł. Napadu dokonali uzbrojeni w 
bron palną osobnicy, którzy po oddaniu strzałów wyrwali woźnym teczki 
z pieniędzmi i zbiegli.

Zarządzony przez władze bezpieczeństwa pościg doprowadził do otocze­
nia bandytów w domu Nr. 9 przy ul. ' 
strzałów bandyci zostali ujęci.

Sprawcami napadu są: Gurgacz 
Władysław, pseudonim „Sem“ vel 
„Ojciec“ — KSIĄDZ Z ZAKONU OO. 
JEZUITÓW W NOWYM SĄCZU, 
przy którym znaleziono pistolet, za­
pasowe magazynki amunicji oraz 
Przybory kościelne, jak stuła, oleje 
święte, brewiarz i psałterz; Balicki 
Stefan, pseudonim „Bylina“, zam. 
Poręba Mała, pow. Nowy Sącz, lat 27; 
Szajna Stanisław pseudonim „Orzeł“, 
zam. Bykowce, pow. Sanok, lat 25; 
Legutko Adam, pseudonim „Młodzik“ 
zam. Zawada, pow. N_,wv Sącz, lat 25 
oraz Nowakowski Leon, pseudonim 
„Góral“, lat 21.

Przy aresztowanych bandytach zna 
Ieziono trzy pistolety, trzy granaty 
ręczne oraz zrabowane pieniądze.

Sw. Łazarza. Po ostrej wymianie

70 ziaren w kłosie

Wstępne śledztwo ustaliło, iż gru­
pa bandycka, która dokonała napa­
du, przybyła pod dowództwem ks. 
Gurgacza Władysława, pseudonim 

„Sem“ z terenu 5 pow. brzozowskiego 
i stanowi część większej bandy, 
działającej na terenie powiatów: 
Nowy Sącz, Brzozów i sąsiednie 
pod dowództwem Pióro Józefa, 
pseud. „Emir“. Banda „Emira“ ma 
na sumieniu cały szereg morderstw 
i napadów rabunkowych.
Dowódca bandy, ks. Gurgacz jest 

zakonnikiem, Jezuitą z klasztoru w 
Nowym Sączu. Przed przystąpieniem 
do bandy był kapelanem zakładu 
sióstr Służebniczek w Krynicy. Już 
jako kapelan zakładu, ks. Gurgacz 
nawiązał kontakt z bandą 
jej pomocy.

W kwietniu 
przyłączył 9ię 
GDZIE ZAJĄŁ 
STĘPCY DOWÓDCY BANDY.

Ks. Gurgacz, jako zastępca do­
wódcy bandy brał czynny udział w 
morderstwach i rabunkach, dokony 
wanych przez bandę. Był on rów­
nież projektodawcą i organizatorem 
napadu w Krakowie, którego ce­
lem było zdobycie pieniędzy po­
trzebnych do dalszej „działalności" 
bandy i podjęcia przez nią „dzia­
łalności politycznej" w formie wy­

dawania ulotek, szerzenia fałszy­
wych wiadomości itp.
Dokonany w Krakowie napad był 

trzecią próbą zdobycia potrzebnych 
bandzie funduszów, podejmowaną 
przez ks. Gurgacza. Już 15.VII b.r. 
banda przygotowywała się do napadu 
na Bank Polski. 1 lipca bandyci pro­
jektowali dokonanie napadu na ka­
sjera kolejowego. Oba te napady nie 
powiodły się.

W chwili obecnej władze bezpie­
czeństwa prowadząc pościg za re­
sztą bandy, wykryły już jedną z jej 
kryjówek, w której znaleziono czte­
ry automaty, granaty ręczne, ple­
cak z amunicją oraz archiwum 
bandy.
Dalsze śledztwo i pościg trwają.

%
Nie jest oczywiście rzeczą przypad­

kową, że Jugosławia jest przedmiotem 
pochwał najbardziej reakcyjnych dzien­
ników amerykańskich, które wyrażają 
zadowolenie z jakości i punktualności 
dostaw towarów jugosłowiańskich do 
Stanów Zjednoczonych.

Nie jest rzeczą przypadkową, że 
w Belgradzie bawią reprezentanci ame­
rykańskich i angielskich kół przemy­
słowych, którzy „badają" możliwości 
gospodarcze Jugosławii.

Nie jest wreszcie przypadkiem oko­
liczność, że Jugosławia otrzymuje po­
tyczkę amerykańską, zaaprobowaną 
przez Wall-Street.

Za tego rodzaju pochwały, za ame­
rykańskie porady i „pomoc" — trzeba 
płacić drogo. Klika belgradzka płaci 
zdradą. O graniczą ona swoje stosunki 
handlowe z krajami demokracji ludo­
wej i nie dotrzymuje umów zawar­
tych z nimi. Polska, z takim wysił­
kiem dźwigająca się ze zniszczeń wo­
jennych, — musiała odpowiednio za­
reagować na uprawiany przez Jugo­
sławię sabotaż umowy handlowej. Nie 
możemy się zgodzić na to, by Jugo­
sławia zami..st miedzi i ołowiu prze­
syłała nam gąbki i suszone figi.

Dyskryminacyjna polityka rządu Ju­
gosławii wobec Polski i innych krajów 
demokracji ludowej — uderzy rykosze­
tem w autorów tej polityki. (m)

Komitety Warszawskiego PZPR
6 bm. odbyło się posiedzenie nowo­

wydanego Kom. Warszawsk. PZPR.
Na posiedzeniu tym ukonstytuowa­

ły się nowe władze KW w składzie
I sekretarz — Stanisław Zawadzki, 
sekretarz ogólny — Mieczysław 

Hoffman,
sekretarz organizacyjny — 

sław Milecki,
sekretarz propagandowy — 

Gliniarz.
Członkowie egzekutywy; E.

ki, S. Tołwiński, H. Krysanka, _____
ruk-Miehalski, I. Rudnicka, Z. Pasz­
kowski, S. Lutek, H. Grochulski, A. 
Wolski, M. Krajewski, Z. Siwczyński.

Stani-

Józef

Sawie-
A. Za-

Socjaldemokraci belgijscy żądają abdykacji
Króla Leopolda na rzecz ks. Baudouina

i udzielał

1948 r. ks.
do bandy

STANOWISKO ZA-

Gurgacz 
„Emira“,

BRUKSELA (obsł. wł.) Regent Bel­
gii, ks. Karol, po przyjęciu rezygnacji 
Van Zeelanda przeprowadza obecnie 
rozmowy z przywódcami trzech głów­
nych partii.

Ustępujący przewodniczący belgij­
skiej Izby Posłów, przywódca partii 
katolickiej Cauwolaert, otrzymał od 
regenta misję zbadania możliwości u- 
tworzenia nowego rządu, nie został 
jednak desygnowany na premiera.

Utworzenie gabinetu koalicyjnego, 
do którego weszliby socjaliści, wydaje 
się rzeczą nieprawdopodobną wobec 
wysuwania przez katolików żądania 
powrotu b. króla Leopolda.

Van Zeeland, już po zrzeczeniu się 

nownie oświadczył przedstawicielom 
prasy, że „partia katolicka użyje

wszelkich środków dla rozwiązania za 
gadnienia królewskiego możliwie jak 
najszybciej“.

Socjal-demokraci żądają nadal abdy 
kacji skompro milowego króla na rzecz 
jego syna, księcia Baudoufna.

Szpital polski w Edynburgu 
należy odeslać do kraju

NOWY JORK (obsł. wł.) Na łamach 
„New York Wcrld Telegram“ Eleanor 
Roosevelt wypowiada się za odesła­
niem do Polski całego urządzenia szpi 
talnego, pozostałego po zlikwidowaniu 

. -szpitala im. Paderewskiego w Edyn- 
misji utworzenia nowego rządu po- burgu, ufundowanego z dotacji amery

kańskich dla żołnierzy i uchodźców, 
przebywających w czasie wojny w 
Wielkiej Brytanii.

Pani Roosevelt przypomina, że zbiór 
ka na rzecz szpitala przyniosła ponad 
milion dolarów i że szpital wyposażo­
ny został w 600 łóżek, instrumenty chi 
rurgicznc i aparaty rentgenowskie. O- 
becnie szpital powinien znaleźć się w 
Polsce.

Zamknięcie przewodu w procesie Doboszyńskiego
Zależność oskarżonego od agenta gestapo

W 11-tym dniu procesu Adama Do, Innym przyjętym 
dem jest zeznanie 
złożone w sprawie 
jewskiego w lutym ub. r..

Zeznając wtedy jako świadek w 
sprawie Krajewskiego, Doboszyń- 
ski oświadczył, że został zwerbowa­
ny do pracy w wywiadzie niemiec­
kim przez Aleksandrę TYSZKIE- 
WICZOWĄ w r. 1933 i że pracując 
na terenie Polski dla wywiadu nie­
mieckiego, podporządkowany był 
inż. Szaraków*

boszyńskiego Wojskowy Sąd Rejono­
wy w Warszawie postanowił dołączyć 
do akt sprawy pismo Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
w Krakowie, stwierdzające, iż inż. 
Jan Szurak. który — jak wiadomo — 
pozostawał w zażyłych stosunkach z 
Doboszy ńsk im, przebywał podczas o- 
kupacji w Siedlcach, skąd zbiegł wraz 
z ustępującą armią niemiecką. W kar 

#k0

przez Sąd dowo- 
Doboszyńskiego, 

Franciszka Kra-

Takie zboże wyrosło na piaskach pod­
warszawskich. Od 60 — 70 ziarnek 
w kłosie. Bywa- 4 więcej. Słonia na. 
wysokość dorosłego mężczy&ny. A gle­
bie daleko do urodzajności. Wieś 
Skrzypki, między Warszawą a Otwoc­
kiem. 13 km od Warszawy. Nadwiś­
lańskie piachy. Pszenicy w ogóle się

nic sieje, bo nie warto. i TT aW sobotę zaczną się żniwa. W Skrzyp- I totece Urzędu Szurak figuruje, jako 
kach — bogate żniwa. I agent gestapo w

Władze FAO
u min. Dąb-Kocioła

Min. Rolnictwa i RR Dąb-Kodoł 
przyjął 5 hm. bawiącą w Polsce dele­
gację Międzynarodowej Organizacji 
dla spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) w osobach: dyrektora nacz. — 
Norris E. Dodd, sekretarza gen. — 
Villec Lavalle i dyr. FAO na Eurone 
— A. H. Boerm^

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE



ł-j AS2E stssunki huidlo-we z za.- 
]\] granicą wzrastają z reku na 
rok. Warasta ilość państw, z który­
mi Polska nawiązała wymianę to­
warową, zwięksiza się zakres tej wy­
miany pod względem ilościowym i 
wartościowym. Nasz handel zagra­
niczny pod w zglcćłem wartości na | 
przeslirzeni lat 1316-48 wzrósł 4-krtó- 
nio (z 273 mil. doi. do 1.038 mil. 
doi.) a w rb. wzrośnie o dasze 25 
proc.

Również zasięg geograficzny na­
szej wymiany handlowej jest coraz 
szerszy. Posiadamy już stałe stosun­
ki handlowe z 35 państwami, w tyra 
z 23 państwami — dwustronne umo­
wy handlowe. Przedmiotem tych 
umów ale jest już tylko, jak to by­
ło w pierwszych latach po wojnie, 
przywóz dóbr konsumpcyjnych, a wy- 
wótz prawie wyłącznie węgla, lecz — 
wietee zróżniczkowany wachlarz ar- 
tyk few eksäportowyeh i importo­
wych z przesunięciem punktu cięż­
kości na przywóz dóbr inwestycyj­
nych, a wywóz artykułów przemy­
słowych.

Na szczególną uwagę zasługuje 
stale rozwijająca się i pogłębiająca 
się współpraca gospodarcza Polski 
z Z&KR i krajami demokracji ludo­
wej. — W naszym bilansie handlo­
wym w r. 1948 Radziecki i kra­
je demokracji ludowej uczestniczyły 
w 46 proc, ogólnej wymiany z za­
granicą. Obroty z tymi krajami wy­
nosiły w r. 1348 kwotę 360 mil. doi. 
NIE poprzestając na dotychcza­

sowych formach współpracy i 
jej dotychczasowych rozmiarach, 
Polska przyjmuje udział i interesu­
je się żywo dalszymi możliwościami 
rozwoju stosunków handlowych. Do­
wodem tego jest fakt przystąpienia 
Polski do 3-stronnej umowy o wza­
jemnych dostawach towarowych, za­
wartej pomiędzy ZSRR, Finlandią i 
Polską oraz umowy ZSRR, Finlan­
dii i CzeehostowKcji.

Konstrukcja tych umów jest nastę­
pująca: Finlandia dostarczy Związ­
kowi Radzie.ck.ienm demków siąn- 
daryzowanych, budulca, małych stat­
ków i innych tewarćw na ogólną 
sumę 1C0 railicnów rubli — ZSRR 
dostarczy Polsce artykułów żywno­
ściowych (pszenicy i tłuszczów) za 
80 milionów rubli • Czechosłowacji 
za 20 milicnów rubli (razem za 100 
młTicnćw rubli), polska dsstarczy 
Finlandii — węgla za 80 milionów 
rubli, a Czechosłowacja — Finlan­
dii _ cukru, maszyn i różnych to­
warów za 20 milionów rubli.

Umowy te stanowią więc zamk­
nięte koło wymiany, którego po­
szczególne ognirza, różne co do wiel­
kości, wzajemnie się zazębiają.

Umowy powyższe nie uszczuplają 
w niczym rozmiarów i zakresu do­
tychczasowych dwustronnych poro­
zumień handlowych między tymi 
pgjńs&wamf a Po-lską. — R-- 
stancwią cne korzystne ze 
miar rozszerzenie obrotów, 
wych w inWeśie wszystkich 
które je zawarły.

>l

Przeciwnie, 
wszech- 
towaro- 
naństw 
T. D.

W Iii?®’« s wtói ■ 
osiąg^liśny zsaoziia sttasy 
Oświadczenie Togliattiego

FZYM (PAP). W Imola w prowincji 
Emilii odbyły się uroczystości związa 
ne z obchodem międzynarodowego 
dnia spółdzielczości. W uroczystoś­
ciach tych wzięło udział 150 tys. spół­
dzielców. Na wiecu zorganizowanym 
z tej okazji przemawiali: sekretarz 
włoskiej partii socjalistycznej — Ne- 
nsi i sekretarz włoskiej partii komu­
nistycznej — Ta-glmti. _ ....

Mówiąc o walce o pokoj Togliatt 
oświadczył:

„Uzyskaliśmy na tym polu znacz 
ne sukcesy. Zwycięstwo naszych 
braci w Chinach stemowi przestro­
gę dla imperialistów. Zdają sobie 
©ni sprawę, że gdyby rozpętali no­
wą wojnę, ofensywa wojsk socjali­
stycznych i rewolucja robotnicza 
nie tylko zmiażdżyłyby zmurszałe 
podstawy, na których opiera się 
taw. Zaehetoia Europa, a!e rozbi­
łyby rówaiież ich panowanie 
lej Azji“. ___

w ca-

Prezes Rady Ministrów J- Cyrankie­
wicz przyjął w dn. 6 tan. posła Holandii 
w Warszawie p. George Paul Luden 
z pierwszą wizytą.

Z DNIA NA D^IEŃ

dwu 
dwie 

— a przykuwają 
wiadomości bez 

historii

Wśród artykułów i depesz 
dzienników szanghajsk.ch —_ 
małe notatki... Małe — < .
wzrok! Przynoszą 
precedensu chyba w całej 
prasy chińskiej i w Chinach wyda­
wanej!...

„Nurt China Daily News" 
„gościnnych łamów“

udziela 
Amerykaninowi, 

niejakiemu p. RaauteUowi (wydawca 
dziennika „Shanghai Evening Pose“), 
który publicznie przeprasza... 4 robet 
ników chińskich za zmieważenie ich 
w czasie „rozmowy“ o podwyżce płaci 
(usiłował ich pobić)!...

Dziennik „Liberaiicn“ zamieszcza 
oświadczenie dyrektc-ra Szanghaj sk.e- 
go towarzystwa tramwajowego, Bry 
tyjesyka Pollocksa. Pan dyrektor w 
oświadczeniu tym ujawnia — także 
publicznie! — „głębokie ubolewanie“ 
z powodu pobicia chińskiego robotni­
ka przez inspektora tramwajowego 
Mathesoma. Co więcej — p. dyrektor 
zapewnia czytelników, że Matheson 
zostanie „zwolniony ze stanowiska in­
spektora“!...

Obydwa oświadczenia, złożone 
przez Anglosasów, ukazały się w pra­
sie na skutek żądania chińskiej partii 
komunistycznej, która znieważonych 
robotników chińskich wzięła w obro­
nę.

Kto zna, choć trochę, stosunki, pa­
nujące w Chinach, w czasach eksplo­
atacji imperialistycznej, a zwłaszcza

wzmocnią jedność związkową
krajowej i międzynaradowejo

w SIS«
Obrady Kongresu SFZZ w Mediolanie

MEDIO-LAN. (PAP) — Na Kongresie Świ-.tcwej Federacji Zwiąsków 
Zawodowych zabrali g?rs w czasie dys&uaji: delegat radziecki Kuinte- 
cow, wioski — di Vittori.' i polski Bolesław Gebert.

Dyskusja wykazała — oświadczył 
Kużniecew — jak olbrzymią wagę 
przywiązują organizacje zawodowe 
wszystkich krajów do sprawy wzmóc 
nienia międzynarodowej jedności 
związkowej, do sprawy utrwalenia 
pokoju i walki o podwyższenie po­
ziomu życia klasy robotniczej oraz 
zabezpieczenia deinoikratyeznycli praw 
i wolności.

Wszyscy - mówcy dali wyraz zanie- 
pokojieniu w związku z przygotowa 
niami imperialistów do nowej agre 
sj.i i wzywali do bardziej aktywnej 
walki przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

Kuzniecow podkreślił, że we wszy 
stkich krajach kapitalistycznych 
wzmaga się ofensywa pracodawców 
i kół rządzących przeciwko ludności 
pracującej. W obecnej’ sytuacji zjedno 
czenie sił całej klasy robotniczej jest 
niezbędne.

Kongres dra wiódł, że SFZZ po 
trafi jeszcze ściślej zjednoczyć sze- 

f regi klasy rcbetnśezej dla walki 
o pokój na calyffl świecie, o ped 

wyższenie poziomu życiowego mas

I

Czechosłowacka delegacja rzątowa
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). Na otwarcie 
czechosłowackiej wystawy przemysło 
wej przybyła 5 bm. do Moskwy cze­
chosłowacka delegacja rządowa z wi 
cepremierem Z. Fierlingerem na 
czele.

Na lotnisku we Wnukowie dele- 
gac ę powitali przedstawiciele rządu 
ZSRR z min. Wyszyńskim oraz człon­
kowie ambasady czechosłowackiej w 
Moskwie.

6 lipca b.r. nastąpiło w Moskwie w 
parku Kultury i Odpoczynku im. 
Gorkiego — otwarcie drugiej wysta­
wy przemysłowej Republiki Czecho­
słowackiej.

Republikański doradca departamentu stanu 
zaleca ożywienie handlu ze Wschodem

NOWY JORK (obsł. wł.) J .F. Dulles 
w •wywiadzie prasowym dla „U. S. 
News and Worlds Report“, omawiając 
problem kryzysu gospodarczego na Za 
chodzie, przyzna je, że USA stoją w o- 
błiczu pcważnego niebezpieczeństwa 
w dzisą^iie gospodarczej.

Znaczna część wywiadu poświęcona 
jest kwestiom gospodarczym zachod­
nich Nieipiec. Republikański doradca 
departamentu stanu stwierdza, że 
Niemcy mają do wyboru albo walkę 
o rynki zbytu z przemysłem brytyj­
skim, francuskim i belgijskim, albo 
też rozwinięcie wymiany towarowej 
z Europą wschodnią.

Japonia chce uruchomić 
folotę trasoceaniczną

TOKIO (obsł. wł.) Rząd japoński po 
stanowił zwrócić się do gen. Mac Ar­
thura o pozwolenie na uruchomienie 
oceanicznej marynarki handlowej.

Cd chwili zakończenia wojny japóń 
skie statki handlowe stoją w portach 
macierzystych.

samolotowy — 
gfta&Ä

MOSKWA (PAP). — W kołach mo 
delarzy lotniczych wielkie zaintere 
sowanie wzbudził nowy model apa 
ratu lotniczego, skonstruowany przez 
inż. Jerzego Chuchrę.

Aparat ten może być kierowany z 
odległości i zaopatrzony jest w spec 
jalne urządzenie, pozwalające na wy 
konywanie najbardziej skemplikowa 
nych lotów akrobatycznych, przy 
czym kolejności figur da;e się ustalić 
zawczasu przed startem modelu. 

— w Szanghaju, które to miasto An- 
.glosasi nazywali „największym śmiet' 
nikisrn świata", gdzie już „białych“ 
wobec „żółtego pomiotu“ nie obowią­
zywały choćby nawet jakiekolwiek 
kodeksy, czy też namiastki norm ety­
cznych — ten potrafi należycie doce­
nić znaczenie owych anglosaskich, 
drukowanych oświadczeń, przepra­
szali i ubolewań!

Te dwa, jakże proste (ale nie dla| 
składających je!) oświadczenia przed 

. stawieleli byznesu imperialistycznego, 
mówią o zmianach., zasadniczych, ja- 

1 kie zaszły w Chinach, znacznie wię­
cej, aniżeli mogłyby powiedzieć de­
pesze korespondentów wojennych, 
obserwujących zwycięstwa ludowe 
nad armiami Kuommtangu.

Te dwie krótkie notatki prasowe 
świadczą nie tylko, że jest w tym kra­
ju sika. która potrafi zapewnić czło­
wiekowi pracy, godne, należne nsn, 
miejsce w hierarchii społecznej, nie 

( tylko — żc przysłowiowy, pogardza-1 
i ny przez eksploatatorów, „kulis chiń! 
I ski“ staje się nareszcie rzeczywistym! 
' gospodarzom swej cjcryzny. Te dwie 
notatki — to ponadto znamienny syrn 
ptora, to koniec grabieżczej wszech­
władzy przybyszów zamorskich, po- 
dswM-.as imperializmu w Chinach! 
Odtąd, obcy podporządkowują i dosto 
sują się do praw, dyktowanych przez 
gospodarz

PAL

P ucujących oraz o zdobycie i za 
bczpieczenie demokratycznych praw 
i wolności dla całej ludności pracu­
jącej“.
Referat di Vittorio, poświęcony był 

sprawie utworzenia departamentów 
branżowych w łonie ŚFZZ. Utworze­
nie departamentów branżowych prze 
widzianych w art. 13 statutu ŚFZZ 
jest konieczne dla wzmożenia ak­
tywności central krajowych i zacieś 
nienia wzajemnej współpracy w ra 
mach Federacji. Wymaga tego obro 
na codziennych interesów ekonomicz 
nych i socjalnych klasy robotniczej.

Utworzenie międzynarodowych 
departamentów branżowych — mo 
wił di Vittorio — ma na celu obro 
nę najelemenśarniejszycłi postula­
tów robotniczych krajów kapitali­
stycznych. Na płaszczyźnie tej wal 
ki w obronie interesów ekonomicz 
nych robotników można rozszerzać 
i wzmacniać jedność związkową w 
skali krajowej < międzynarodowej. 
Hasło jakie kierujemy do departa 

mentów branżowych — powiedział 
di Vittorio — brzmi: Jednoczcie się 
i skupiajcie wokół siebie wszystkich 
pracujących na waszym terenie.

Zastępca sekretarza generalnego 
ŚFZZ Bolesław Gebert wygłosił refe 
rat, poświęcony rozwojowi międzyna 
rodowych departamentów zawodo­
wych przez ŚFZZ.

Jak wiadomo sekretariat ŚFZZ po 
wierzył Gebertowi zorganizowanie 
tych departamentów.

Mówca stwierdza, że ostatnio od­
były się trzy pierwsze konferencje 
branżowe, w których wyniku pow­
stały departamenty zawodowe: meta 
łowców, włókniarzy i pracowników 
przemysłu skórzanego.

Niezwłocznie po Kongresie odbędą 
się w Marsylii konferencje organiza 
cyjine departamentu marynarzy i ro 
botników portowych. Wezmą w nich 
udział dwa związki zawodowe ze St. 
Zjednoczonych. Jednocześnie odbę-

Wobec tego, iż „Zachód nie może 
■wchłonąć produkcji Niemiec — powie 
dział Dulles — istnieje potrzeba oży­
wienia handlu między Wschodem a 
Zachodem. Na rzecz takiego rozwiąza­
nia powinny wypowiedzieć się Stany 
Zjednoczone“.

150 milionów dolarów dla ZSRR 
za własność poniemiecką w Austrii

LONDYN (obsł. wł.) Na środowym 
posiedzeniu zastępców 4-ch ministrów 
spraw zagr. omawiano decyzję konfe­
rencji paryskiej w sprawie przekaza­
nia przez Austrię Związkowi Radziec­
kiemu 150 milionów dolarów w za­
mian za odstąpioną Austrii przez 
ZSRR własność poniemiecką.

Delegat radziecki, Zarubin, przedsta 
wił szczegółowe propozycje, ustalają­
ce warunki spłaty. Warunki te są na­
stępujące:
-j Austria będzie płaciła rządowi ra 
1 dzieekiemu co 3 miesiące w ciągu 
sześciu lat po 6.150.000 dolarów;

2 wyplata pierwszej raty nastąpi w 
pierwszym dniu pierwszego mie­

siąca po terminie, od którego obowią­
zywać będzie traktat z Austrią;

3 wypłata nastąpi «w dolarach Sta­
nów Zjednoczonych;

4 jako zabezpieczenie dotrzymania 
terminów płatności austriacki 

Bank Narodowy przekaże radzieckie­
mu Bankowi Państwa noty gwarancyj 
ne na całą sumę 159 milionów dola­
rów.

W dyskusji delegat St. Zjednoczo­
nych sugerował, że w klauzuli powyż 
szej powinny być zawarte słowa, 
stwierdzające, że nie tylko Zw. Ra­
dziecki, ale również i Sc. Zjednoczone, 
W. Brytania i Francja przekażą Au­
strii własność poniemiecką w Austrii. 
Delegaci brytyjscy i francuscy zgo­
dzili się na to.

Delegat amerykański proponował ra 
ty roczne. Wypłaeanie rat miałoby roz 
począć się w rok po terminie, od któ 
rego obowiązywałby traktat. 'Delegat 
amerykański przeciwstawił się rów-

Katastrofalne skutki gospodarki
kliki Tito

BUKARESZT (PAP). — Dziennik 
„Scantoia“ opublikował Ust trzech 
jugosłowiańskich emigrantów polity­
cznych, którzy donoszą o nowej fali 
terroru i o masowych aresztowaniach 
w armii i administracji jugosłowiań­
skiej.

Sytuacja gospodarcza — stwierdza­
ją autorzy listu — przedstawia się 
katastrofalnie. Szczególnie uwidocz­
nia się to na odcinku budowlanym i 
vj górnictwie. Dwie największe fabry 
ki cementu w Popovat i Aralia przer­
wały produkcję, ponieważ nie 
czono im węgla. Wydobycie 
spadło o 5O8/o. Według planu 
1949 cegielnie w Serbii miały 
czyć miliard cegieł, lecz w 
szych miesiącach r.b. wykonały zale­
dwie 3% przewidzianej produkcji.

Robotnicy masowo uciekają z ko­
palń węgla wobec niemożliwych wa­
runków pracy-

I

dostar- 
węgla 

na rok 
dostar- 
pierw-

dzie się konferencja organizacyjna 
departamentu górników we Floren­
cji, a w Mediolanie — robotników 
budowlanych. Wreszcie od 12 do 16 
sierpnia br. odbędzie się w Warsza 
wi© konferencja organizacyjna de­
partamentu nauczycielstwa.

Ponadto przewidziane jest utworze 
nie departamentów: robotników prze 
mysłu naftowego, robotników rol­
nych i leśnych, przemysłu aprowiza- 
cyjnego, poczt telegrafów i radia.

W końcu br. istnieć będzie 12 de 
partamentów zawodowych.

DEPARTAMENTY ZAWODOWE 
WZMACNIAJĄ JEDNOŚĆ MAS 
PRACUJĄCYCH na całym święcie, 
utrwalają podstawy wielkiej świato 
wej federacji związków zawodo­
wych. Wznieśmy wysoko szandar 
solidarności międzynarodowej mas 
pracujących i jedności związkow­
ców na całym świecie — zakoń­
czył referat Bolesław Gebert.

Istnieje pełna możliwość porozumienia 
między państwami zachodnimi a ZSRR 
stwierdza Henry Wallace

Wallace 
współpracy 
Wschodem 
drogą wyprowadzenia Ameryki z im 
pasu gospodarczego i drogi tej nie 
należy zamykać przez ratyfikację , 
paktu atlantyckiego.

Kończąc list, Wallace wskazał na 
osiągnięcia konferencji paryskiej, 
jako na dowód, że istnieje pełna 
możliwość porozumienia między 
Zw. Radzieckim i państwami za­
chodnimi.

wskazał, że ożywienie 
gospodarczej między 

i Zachodem jest jedyną

WASZYNGTON (PAP). W senacie 
amerykańskim rozpoczęła się dysku 
sja nad paktem atlantyckim.

Przewodniczący komisji spraw za­
granicznych Senatu Connally wygło 
sił przemówienie, w którym powtó 
rzył znane argumenty Achesona co do 
rzekom-o pokojowego charakteru 
paktu i wezwał senatorów do jak 
najszybszej ratyfikacji układu. Po­
siedzenie Senatu było o tyle niezwyk’ 
łe, że w pewnej chwili w czasie prze 
mówienia Connally'ego na sali obrad 
znajdowało się zaledwie 8 senatorów.

W przededniu rozpoczęcia przez 
Senat USA debaty nad paktem 
atlantyckim, Henry Wallace wysto 
sował do członków Senatu list ot­
warty, w którym stwierdza, że w wy 
niku paktu atlantyckiego nastąpi 
dalszy wzrost bezrobocia w USA 
i pogłębienie się recesji gespodar 
czej.

Nowe rządy prowincjonalne
w Chinach Ludowych

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że w wyzwolonych pro­
wincjach Suiyuan i Kiangsi powsta 
ły rządy prowincjonalne.

delega

że dla 
wypła-

nież punktowi 4-rnu o notach gwaran 
cyjnych. przy czym delegaci brytyjski 
i francuski poparli stanowisko 
ta amerykańskiego.

Delegat radziecki stwierdził,
Austri będzie znacznie łatwiej 
cać raty kwartalne, niż roczne.

Środowe posiedzenie zakończyło 
bez osiągnięcia porozumienia w 
sprawie.

Dr Koman STANIEWICZ
MINISTER PEŁNOMOCNY RADCA AMBASADY RP W PRADZE 

ODZNACZONY KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU ODRODZENIA POLSKI, 
ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI, KRZYZEM KOMANDORSKIM 

CZECHOSŁOWACKIEGO ORDERU LWA BIAŁEGO itd.
urodzony w Tarnopolu 25 lipca 1830

zinarł w Pradze po długiej i ciężkiej chorobie w dniu 5 lipea 19-19.
W Zmarłym traci Ministerstwo zasłużonego pracownika Służby Zagra­

nicznej.
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Olszański w Pradze nastąpi z kościoła 

św. Rocha w piątek 8 lipca 1949 o godz. 9.30.
MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH

Sportowcy czczą  Święto Odrodzenia 
Imprezy i zawody w stolicy

Sportowcy stolicy uczczą Święto Odrodzenia Polski — 22 lipca szeregiem 
imprez sportowych. Główną imprezą będzie bieg sztafetowy z pl. Zamko­
wego (trasa _ - - .
sztafet, po 
około godz.

Na Wiśle
wacki
kurę n cj i mi ę dzy naród o w 
łem ok. 60 pływaków, 
zgłosili swój udział pływacy węgier­
scy i czechosłowaccy.

Ustalono już składy trzech repre­
zentacyjnych zespołów polskich. 
Pierwsza drużyna polska wystąpi w 
składzie: Gremlowski, Boniecki., Dzień, 
Taedling, Czuperski.

Wieczorem na pływalni • St. UKF 
zorganizowany będzie wielki festyn 
wodny przy reflektorach. W progra­
mie skoki pokazowe, piłka wodna, 
tańce itp.

W finale Biegu Narodowego spot­
kają się na stadionie W.P. reprezen­
tacje wszystkich województw. Każdy 
zespól składać się będzie z 23 zawod­
ników.

Po biegu rozegrany będzie mecz pił 
karski między reprezentacjami Woj­
ska i Milicji o puchar Prezydenta Bie 
rutą.

W — Z) do Belwederu. Przewidziany jest udział około 30
20 zawodników każda. Sztafety z pochodniami wystartują
21
odbędzie się wyścig pły- 

,Wpław przez Wisłę“ w kon­
aj, z udzia-

Dotychczas

„Sprtak“ - "Torpedo" 3:3 (2:1)
Panad siedemdziesiąt tysięcy wi­

dzów oglądało w Moskwie emocjonu­
jące spotkanie piłkarskie o mistrzo­
stwo Związku Radzieckiego między 
słynnymi moskiewskimi drużynami 
„Spartak“ i „Torpedo“.

Po żywej i bardzo ciekawej grze 
mecz zakończył się wynikiem remiso­
wym 3:3 (2:1).

Polska klasa robotnicza
składa hołd pamięci Dymitrowa
Zebrania żałobne w

Zgon wielkiego wodza międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, niezłom­
nego bojownika o postęp i socjalizm, 
•zdecydowanego wroga faszyzmu — 
Georgi Dymitrowa, pogrążył w głębo 
kim smutku polską klasę robotniczą 
i masy pracujące naszego kraju.

W dziesiątkach zakładów przemy­
słowych Śląska odbyły się zebrania 
załóg robotniczych, poświęcone parnię 
ci wielkiego działacza rewolucyjnego.

W kopalni „Wirek“ przemawiał se­
kretarz podstawowej organizacji PZPR 
ob. Wilk. Chwilą milczenia uczczono 
pamięć nieugiętego bojownika o wol­
ność i postęp. W uchwalonej rezolu­
cji załoga kopalni „Wirek“ przesyła 
narodowi bułgarskiemu wyrazy naj­
szczerszego współczucia.

„Zgon wielkiego bojownika brat­
niego narodu bułgarskiego“ — czy­
tamy m. in. w rezolucji — „jedne­
go z najwspanialszych przywódców 
klasy robotniczej, nieugiętego szer­
mierza w walce z faszyzmem, okry 
wa żałobą nasze serca“.

Terytorium jugosłowiańskie bazą operacyjną 
dla wojsk rządu ateńskiego 

przeciw armii demokratycznej
PARYŻ (PAP). W audycji popołud­

niowej z 6 bm. radio Elefteri Ellada 
podało następujący komunikat naczel­
nego dowództwa armii demolcratycz- 
nej:

„5 lipca monarcho - faszyści kon­
tynuowali ataki raa górę Kaimakso- 
lan, używając nieustannie teryto­
rium jugosłowiańskiego. Nieprzyja­
ciel atakował nasze wojska z miej­
scowości jugosłowiańskich Dcbro- 
vitsi i Topolovassä po odparciu jego 
ataków s terytorium greckiego. Bi­
twa w rejonie Kaimaksolan trwa“

W dniu 22 bm. nastąpi w War­
szawie aakcńozonls ogólnopolskiej 
aatafęiy gwiaździstej S5IP. W dniu 
tym dziesięeiosna głównymi trasa­
mi przybędą do stolicy biegacze z 
całej Polski, z męlduaikami obrazu­
jącymi udsisl młodzieży w budowie 
Polski Ludowej.
Sportowcy uczestniczyć będą w po­

chodach i capstrzykach, a następnie 
na wszystkich placach i boiskach w-

Pojedynek franacusko-polski 
na mistrzostwach

W dniu Ul lipca o godz. 11 30 rano 
przed gmachem Centralnej Rady 
Zwlą -,ków Zawodowych w Warsza­
wie odbędaię się stert dó wyścigu 
kolarskiego Warszawa —'Łódź na dy­
stansie 135 km. o mistrzostwo związ­
ków zawodowych.

W wyścigu tym wezmą udział 
przedstawiciele francuskich związ­
ków zawodowych: Bę.ąuet Marcel. Du- 
the Renś, Chauvcl Julien z doskona­
łym Henry Andre na czele.

Przeciw doskonalej drużynie fran­
cuskiej ZRKF i Sp wystawia nastę­
pującą reprezentację: mistrz Polski 
Wrzesiński Wacław, Raeżnicki Ma­
rian, obaj ZS „Kolejarz“. Wójcik Wa­
cław, KSpiak Józef i zapasowy Napie­
rała Bolesław, wszyscy ZS „Ogniwo“.

Walka zapowiada się niezwykle 
interesująco, bov/iem Framiiskö 
Federacja Gisnnastyczno-Spcrtcwa 
Pracy przeprowadziła przed wybo­
rem swoich kolarzy do reprezenta­
cji w Polsce staranną eliminację, z

również robotnicy 
włókienniczych i zakładów 

w Łodzi. Do kilkutysięcznej 
PZPB nr 5 na Widzewie prze 
sekretarz dzielnicy PZPR „Wi- 
Wypych, obrazując bohaterską 
życia Georgi Dymitrowa.

zakładach pracy
Żałobne zebrania odbyły się rów­

nież w wielu innych kopalniach. Gór 
nicy wystosowali depesze kondolen­
cyjne do ambasady bułgarskiej w War 
szawie, dając wyraz żalowi z powodu 
śmierci premiera iządu bułgarskiego.

Hołd zmarłemu wodzowi ludu buł 
garskiego złożyli 
fabryk 
pracy, 
załogi 
mówił 
dzew“ 
drogę

W Rzeszcwte odbyło się żałobne 
zebranie rozszerzonego plenum kom. 
wojewódz. miejskiego i powiatowego 
PZPR. Sekretarz KW PZPR Szałta.n 
nakreślił sylwetkę Zmarłego i jego 
wybitne zasługi w walce z wrogami 
klasy robotniczej.

Kondolencja Tow. Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej

W oddziałach Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Bułgarskiej w Łodzi, Lublinie, 
Białymstoku, Wrocławiu, Krakowie i 
Katowicach odbyły się żałobne zebra 
nia członków Towarzystwa i jego sym 
patyków, na których obecni złożyli 
hołd pamięci Dymitrowa.

Prezes Zarządu Głównego Towa­
rzystwa min. E. Szyr przesłał do Ko­
mitetu Polsko - Bułgarskiego w Sofii 
telegram następującej treści:

W imieniu własnym oraz Tow. 
Przyjaźni Polsko - Bułgarskiej prze­
syłam wyrazy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci Wielkiego 
Syna Narodu Bułgarskiego. Nieugię­
tego Bojownika o postęp i wolność 
Ojczyzny, Niezłomnego Przyjaciela 
narodu polskiego Georgi Dymitro­
wa.

Naród polski na zawsze zachowa 
pamięć o Wielkim Georgi Dymitro­
wie.

Agencja Elefteri Ellada stwierdza, 
że gdy monarcho - faszyści wszczęli 
natarcie na wojska demokratyczne w 
Kaimaksolan odbyło się spotkanie 
greckich oficerów monarcho - faszy­
stowskich i oficerów jugosłowiańskich 
w obecności oficerów amerykańskich 
i angielskich.

Po tym spotkaniu monarcho - fa­
szyści użyli terytorium jugosłowiań­
skiego dla wznowienia ataków ze 
względu na to, że poprzednie ataki z 
terytorium greckiego zostały odparte 
przez armię demokratyczną.

miasteczkach i wsiach odbędą się im­
prezy sportowe.

W dniu 21 bm. wystartują ze sta­
dionu W.P. dwa 50 osobowe zespoły 
kolarskie, które w ciągu 8-miu dni 
odbędą raid przez województwo war­
szawskie. Trasa raidu Nr 1 obejmuje 
powiaty wschodnie, trasa Nr 2 — po­
wiaty płn.-zachodnie. W miejscach 
postoju uczestnicy raidu wezmą udział 
w pracach społecznych w terenie

Będą cni dopomagać w akcji żniw­
nej, zorganizują występy artystyczne, - 
pokazy sportowe lip. Raidy zakończą 
się w dniu 28 bm. na stadionie W.P. 
ok. godz. 13-tej.

Zw. Zaw.
której odparli tak doskonały zawed’ 
nik jak Garnier — uczestnik wy­
ścigu Warszawa — Praga.
Poza spotkaniem s .osowym goście 

nasi rozegrają również spotkanie to­
rowe 13 VII w Krakowie i 16 we 
Włocławku.

W wyścigach tych oprócz długo­
dystansowców wezmą również udział 
dwaj francuscy krótkodyslansowcy z 
Williamem Nannini, mistrzem Fran­
cji na czele.

F: eprezentent Bartosiewicz
Zarząd PZKSS na ostatnim posia 

dzoniu ukarał surową naganą Barto­
siewicza (AZS Warszawa) za nieod 
nowiednie zachowanie się podczas po 
bytu reprezentacji siatkarzy polskich 
w Rumunii

Bartosiewicz pozbawiony został prą 
wa reprezentowania barw polskich 
na przeciąg jednego roku.

Rozszerzają współpracaDepartamenty brenżowe
fH en ifflr ,-,•> ws
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MARIAN MAK

Bogaci wo
Mazurów

Fclów na jeziorze Łańskim.
Rybacy ściągają
wodu. W matni 
sandacze i liny.

poniżej.

skrzydła nie-
pluskają się
Do a>'”kułu

Może się uda storpedować porozumienie
Wiedeń, w lipcu

Konferencja Ministrów Spraw Za­
granicznych zakończyła się. Ministro­
wie rozjechali się i termin następne­
go spotkania umówią aa sesji Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych.

Konferencji udało się położyć solid­
ne podstawy dla rozwiązania jednego 
z najtrudniejszych problemów powo­
jennej Europy. Uzgodniła ona miano­
wicie linie wytyczne dla projektu 
traktatu austriackiego.

Uczyniono zadość słusznym żąda­
niom radzieckim. Wszystko wskazuje 
obecnie na to, że po czterech latach 
okupacja Austrii zakończy się, trak­
tat zostanie podpisany przed końcem 
rb.

Wjazd triumfalny na traktacie
Charakterystyczna jest reakcja par­

tii austriackich i rządu na porozumie­
nie paryskie. Należy wziąć pod uwa­
gę, że wybory w Austrii odbędą 
się w październiku tego roku. Kam­
pania wyborcza rozpoczyna się ofi­
cjalnie 15 sierpnia, będzie więc trwa­
ła bardzo •> krótko. Już obecnie jednak, 
w przededniu jej rozpoczęcia, wszyst­
kie wydarzenia polityki wewnętrznej 
i zagranicznej Austrii są wyzyskiwa-

(Od własnego korespondenta >API< dla »Życiacj
ne przez partie w taki, czy inny spo­
sób dla tej kampanii.

Wynik Konferencji Paryskiej został 
również w ten sposób wyzyskany. 
Przyjazd ministra Grubera z Paryża 
do Wiednia stał się imprezą propa­
gandową Austriackiej Partii Ludowej, 
której członkiem jest Gruber, repre­
zentujący w tej partii grupę najbar­
dziej oddanych i przekonanych ame- 
rykanofilów.

Minister Gruber na swej drodze z 
Innśbrucka do Wiednia był witany na 
każdej stacji austriackiej przez pocho­
dy i wiece APLf. Sążniste artykuły w 
prasie partyjnej ogłosiły Grubera nie 
mai zbawcą ojczyzny.
Odwrót...

W miarę jednak jak stało się jasne, 
że porozumienie osiągnięte w Paryżu 
nie jest sukcesem mocarstw zachod­
nich, lecz wynikiem polityki pokojo­
wej Związku Radzieckiego, w miarę 
jak okazało się, że pewne koła zachód 
nie mają jeszcze nadzieje na rozbicie 
rokowań szczegółowych między za­
stępcami 4 ministrów — prasa koali­
cji rządowej porzuciła dotychczasowy

Dni Mazurów i Warmii

SIELAWY I SANDACZE W MATNI
Zaraz za Mławą zmienia się kraj­

obraz. Kończy się monotonia rozleg 
łych pól — wjeżdżamy w kraj lesisty. 
Towarzyszyć nam będzie odtąd pod­
czas wędrówki po Mazurach głęboka 
zieleń lasów. Pięknie utrzymane drogi 
wysadzane są starymi topolami i brzo 
zami. Mijają nas czasem furmanki 
chłopskie, jeszcze rzadziej trafia się 
auto.

W Nidzicy, pierwszym, większym 
miasteczku po drodze do Olsztyna ru­
iny wypalonych domów przypominają 
o potężnym uderzeniu wojsk radzie 
ckich. Lecz ulice w Nidzicy są oczysz 
czone z gruzów; już nawet się budu­
je.

Osadnik polski przybyły zza Bu­
gu nie siedzi bezczynnie. Zlikwido­
wał i zagospodarował niemal w 100 
proc, odłogi.
Ziemia mazurska kryje w sobie 

jeszcze inne bogactwa — setki je­
zior rybnych, dziesiątki tysięcy ha za­
gospodarowanych wód, dostarczają­
cych tysiące ton -ryb rocznie.

Jeziora mazurskie były zdewasto­
wane, wyeksploatowane a zarybione

.-''rt in ■—- •  --------uŁ

ukończyło kurs szkoSeuiowy
Zakończył się zorganizowany, 

prziez Min. Skarbu trzytygodniowy 
wyższy kurs szkoleniowy dla prac >w- 
ników skarbowych. Program km su 
obejmował wykłady i ćwiczenia -z za­
kresu filozofii marksizmu, ekonomii 
politycznej oraz przedmiotów facho­
wych.

Wręczając’ kursistom świadectwa, 
wicemin Jastrzębski wyraził prze­
konanie, iż uzyskane wiadomości 
przyczynią się do ściślejszego powią­
zania codziennej praktyki służbowej 
skarbowców z naukowymi teoriami ' 
marksizmu-Ieninizmu.

Kurs ukc.ńczył0 144 wyższych urzęd 
ników skarbowych.

(Od naszego specjalnego wysłannika}
takimi gatunkami ryb, na które nie 
było wielu amatorów.

Rybacy osadnicy wspólnie z ryba 
kami - autochtonami w ciągu dwóch 
lat zmienili całkowicie system gospo 
darki rybnej na Mazurach, osiąga­
jąc wyniki lepsze od przedwojen- 
aiych;
Jeziora zarybiono wysokowartościo- 

wymi gatunkami: sielawą, szczupa­
kiem, sandaczem i linem. Wylęgarnia 
tego narybku znajduje się w Ośrodku 
Kultury Rybnej w Szwaderkach, na­
leżącym do Mazurskiego Towarzystwa 
Rybnego. Ośrodek produkuje materiał 
zarybieniowy specjalną metodą w spe­
cjalnych aparatach Weissa z ikry i 
mlecza ryb. Dostarcza narybku ad­
ministracji Lasów Państwowych, dy­
sponującej 25 tys. ha jezior, oraz Pań- 
stwowym Gospodarstwom Rolnym, 
właścicielowi 75 tys. ha jezior na tere , 
nie Mazur. Ośrodek w Szwaderkach, 
jak informuje nas kierowniczka 
ob. Pęczykowska, w roku bieżącym 
przekazał odbiorcom 42 miliony sztuk 
wylęgu. Samej tylko sielawy — 18 mi­
lionów.

Jezioro iańskśe
Z SzWaderek wozem Centrali Ryb­

nej jedziemy do osad' rybackich nad 
jeziorami. Gęsty, niekończący się las, 
ciągnie się kilometrami. Olbrzymie 
masztowe sosny i potężne drzewa li­
ściaste wyrastają z gęstwiny krzewów 
i młodych drzewek.

W pewnej chwili las rzednie i z da­
leka już wyłania się 
powierzchnia jeziora 
bliżej Olsztyna bazy

Łańsk zamieszkały 
proc, przez rybaków 
cni zrzeszeni w spółdzielni pracy „Ma-' 
zur Rybacki“, dzierżawiącej 1100 hek­
tarów jeziora od administracji Lasów 
Państwowych.

lśniąca w słońcu 
Łańskiego, naj- 

rybackiej.
jest niemal w 90 
autochtonów. Są

Czas odnowić los do III klasy 56 loterii!
Termin mija 8 lipca b. r. Po tym terminie kolektor ma 
prauio nieodnouriony los sprzedać innemu nabywcy 

Rozegrane będą: ■%- gt&WBae wygrane po 1,000.000 zł. 
i wiele innych. K 3364-1

Na marginesie procesu

DOBOSZYŃSKI NIEWIADOMSKI

wierzchni 3—15 tys. ha pod wspól­
ną administracją. Nowe jednostki 
administracyjne — zespoły zawiera 
ją indywidualne umowy z rybakami. 
Za używanie sprzętu rybackiego ze­

społy płacić będą specjalne stawki.
Nowa organizacja połowów pozwoli 

na lepszą gospodarkę i hodowlę ryb. 
Zespoły będą łowić tylko ryby więk­
sze o określonej wielkości i wadze, 
wrzucając z powrotem do wody, do 
dalszej hodowli — sztuki mniejsze.

Koncentrując w jednym ręku go­
spodarkę jeziorami, zapewnią nowe 
zespoły lepsze dostawy do Centrali 
Rybnej, a tym samym zapewnią lep 
sze zaopatrzenie rynku i przetwór­
stwa w wysokogatunkową rybę.

Ignacy Gawryluk

Jezioro jest dobrze zagospodarowa­
ne. W ub. miesiącu spółdzielnia wpu­
ściła do jeziora 2 miliony sztuk sie­
lawy i 2 miliony innych ryb. m. in. 
szczupaka i lina. Nad brzegiem jeziora 
kołysze się na fałach 7 icdzi ryba­
ckich gotowych do połowu. Pcd da­
chem wielkiej szopy suszy się sprzęt 
rybacki. Różnego typu sieci: niewody 
letnie, włoki, żaki, specjalnie cieniut­
kie sieci uklejowe i sielawowe itp.

Jedziemy na ryby, z ekipą kierowa­
ną przez starszego rybaka - osadnika 
zza Bugu Bronisłwa Wojtkiewicza.
łh toni

Ekipa ma wyznaczone specjalne 
miejsca do połowu,' tzw. toń. W środku 
jej zrzucają rybacy workowatą. 50-<me 
trową matnię niewodu, następnie 
ciągną długie, przeszło stumetrowe 

1 skrzydła. Po krótkim postoju łodzi, 
łodzie zbliżają się do siebie i ściąga­
ją najpierw skrzydła, a potem matnię 
pełną rzucających się szczupaków, li­
nów, płoci i okoni. Złowione ryby, po 
zważeniu i przesortowaniu, zabierają 
samochody olsztyńskiej Centrali Ryb­
nej. Część złowionych ryb zatrzymuje 
Centralla dla potrzeb rynku miejsco­
wego, nadwyżki transportuje się je­
szcze tego samego dnia do Warszawy.

Przeciętna wydajność roczna z 1 
ha jezior wynosi obecnie 30—35 ki­
lo ryb i jest wyższa od średniej, o- 
siąganej przez rybaków niemieckich 
przed wojną (27 kg z 1 ha). 
Spółdzielnia „Mazur Rybacki“ jest 

prowadzona solidnie, oddaj e cały 
swój połów do dyspozycji Centrali. 
Nie wszystkie jednak spółdzielnie po­
stępowały w ten sposób. Większość 
sprzedawała część połowów na wol­
nym rynku, krzyżując plan skupu i 
dostaw Centrali Rybnej.

Jeziora si^ łączą
Ostatnio właściciele jezior: admini­

stracja Lasów Państwowych i PGR 
nie wznowiły umów dzierżawnych ze 
spółdzielniami, tworząc we własnym 
zakresie nową organizację połowów, 
opartą na zespołach jeziorowych.

Łączą mianowicie grupy sąsiudu- ____ __________ v
jących ze sobą 20—30 jezior o po- J w Brzegu nad Odrą. Powstał on z ini- 

optymizm i poczęła wysuwać ostroż­
nie wątpliwości, co do powodzenia o- 
statecznych rokowań, konkretyzują­
cych poszczególne- punkty Traktaitu.

Prasa komunistyczna i prasa iewi- 
cy socjalistycznej, pozostająca w opo­
zycji do oficjalnego kierownictwa 
Partii Socjalistycznej, mobilizuje opi­
nię publiczną przeciwko ewentualnym 
machinacjom koalicji rządowej, która 
gotowa byłaby pomoc mocarstwom za­
chodnim w ewentualnych próbach sa­
botowania rokowań.

Tyle, jeżeli idzie o sam traktat.
Armia -

Prasa austriacka wszystkich odcie­
ni rozważa jednak również szereg za­
gadnień, jakie wyłonią się przed Au­
strią, gdy rozpocznie ona (w wypad­
ku zawarcia Traktatu) swój pookupa- 
cyjny, niezależny byt.

Dwa zagadnienia wysuwają się 
na czoło. Idzie mianowicie o pro­
blem arma austriackiej i as^unno 
waaiie się Austrii do organizacji mię 
dzynaroelowych oraz do różnych 
konstelacji politycznych powojennej 
Europy.
Według jednego z uzgodnionych 

juz paragrafów przyszłego irakiacu, 
Austria będzie miała prawo do utwo­
rzenia 55-tysięcznej armii. Jak wyni­
ka z głosów prasy rządowej, armia 
ta bynajmniej nie jest pomyślana, ja­
ko narzędzie obrony suwerenności pań 
stwowej, (co zresztą przy obecnym u- 
kładzie sił było by nonsensem), ale ja­
ko wzmocnienie egzekutywy państwo 
wej (policji) dla skuteczniejszego u- 
trzymainia w karbach mas robotni­
czych. Duże znaczenie do tej armii 
przywiązują amerykańskie czynniki o- 
kupacyjne, które zresztą mają armię 
tę wyposażyć w uzbrojenie.

Naród austriacki — niezależnie od 
przekonań politycznych — daleki jest 
od zachwytu nad rządowymi projek­
tami wojskowymi. Akcja prasy ko­
munistycznej przeciwko projektom 
rządowym znajduje w tej mierze po­
parcie najszerszych mas narodu.

„Austria — powiedział niedawno 
poseł Koplenig — ma dziś inne tro­
ski, aniżeli stworzenie kolosalnym 
nakładem pieniężnym armii, wypo­
sażonej w broń amerykańską, odzia­
ną w mundury angielskie i dowo­
dzoną przez byłych generałów hit­
lerowskich. W armii takiej austriac­
cy byliby tylko żołnierze, austriackie

byłyby tylko pieniądze, które nar&i 
musiałby płacić“.

MeuMtóć — 
nie wobec wszystkich

Coraz częściej pojawiają się na ła-> 
mach prasy koalicji rządowej artyku­
ły, rozważające przystąpienie Austrii 
do Unii Zachodnio _ Europejskiej, do 
ewentualnego paktu sruuzitmnomor- 
skiego i innych konstelacji politycz-

pakt Atlantycki.
Ja_(ie, że trudno te projekty po­

godzić z proklamowaną oficjalnie, 
tezą min. Grubera o neutralności 
Aus-1.;, o jej kcmecanosci pozosta­
nia na uboczu od wielkich, rozdzie­
rających świat konfliktów politycz­
nych.
Długa była droga, prowadząca Au­

strię do odzyskania utraconej w 1938 
r. suwerenności. Droga ta, zdaje się, 
ma się ku końcowi. Walka jednak po­
stępowej części narodu austriackiego 
o utrzymanie Austrii z dala od macht 
nacji mocarstw zachodnich, pragną­
cych uczynić z niej bazę strategiczną 
dla ewentualnych awantur imperiali­
stycznych, o niedopuszczenie by armia 
austriacka stała się orężem reakcji, 
skierowanym przeciwko najszerszym 
masom narodu, ta walka jest dopiero 
u początku swego rozwoju.

a Marian Mak

»ö«r 29«
pierwszy wśród kutrów

Uroczyste otwarcie Domu Rybaka 
i uruchomienie wytwórni mączki ryb 
nej odbyło się w Darłowie. Równo­
cześnie wręczono nagrody załogom 
kutrów państwowego przedsiębior­
stwa „Arka“, przodującym we współ­
zawodnictwie pracy. Pierwsze miej­
sce zdobyła załoga kutra „Dar 29“; 
Zamorski, Romaniuk, Wicens i Pagela. 
Załoga ta uzyskała 338 punktów do­
datnich, wykonując w maju plan w 
325 proc. Zwycięski kuter złowił w 
maju r.b. 22.497 kg. ryb.

nych, wyrosłych z tej samej gleby, co 
i pakt Atlantycki.

z kraju
(Obsługa własna)

MEBLE Z ODPADKÓW
ŚWIDNICA. — W Grabach w pow. 

świdnickim przy Państwowej Koszar 
ni Lnu i Konopi uruchomiona zosta 
ła pierwsza w Polsce fabryka izolacyj 
nych płyt budowlanych z paździerzy. 
Dotychczas odpadki te były niszczo 
ne, j.ak? nie Posiadające żadnej war 
tości użytkowej,. Z paździerzy produ 
kowane będą również tanie płyty me 
blowe.

Modele mebli z płyt produkowa­
nych z paździerzy wbudziły, dzięki 
swemu estetycznemu wyglądowi i 
niskiej cenie, wielkie zainteresowa­
nie na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich.
43 INWALIDÓW — MATURZYSTÓW

WROCŁAW. Po dwuletniej nauce 
w Zakładach Szkolenia Inwalidów I 
Wojennych we Wrocławiu 43 inwali­
dów otrzymało świadectwa małej ma 
tury i dyplomy czeladnicze.

Inwalidzi ci będą mogli wziąć czyn ■ 
ny udział w pracy produkcyjnej na 
równi z innymi obywatelami.

ROSNĄ DOMY KULTURY NAD 
ODRĄ

WROCŁAW. Otwarto Dom Kultury

cjlatywy przewód, oddziału Zw. ob. 
Edwarda Malczyka, wysiłkiem robot 
ników zakładów garbarskich w Brze 
gu z funduszów z w. i dyrekcji.

Jest to jeden z najpiękniejszych i 
najlepiej, wyposażonych demów kul 
tury na Dolnym Śląsku.

Murarze wrocławscy
nie są gorsi od warszawskich

Murarze fabryki nr 51 we Wrocła­
wiu Józef Grabowski, Jan Cisło i Wła 
dysław Kura oraz ich pomocnicy: 
Mielczarek, Skrobski i Słabicki nie 
chcą być gorsi od warszawskich.

Każdy z nich tynkuje w ciągu 8 
godzin 57 m. kw. ściany, dzięki do­
brej organizacji i rozplanowaniu prac.

• To samo dotyczy i murarzy: .Fran­
ciszka Gizdery i jego pomocników Sta 
nisława Bochenka i Stanisława Dren- 
kowskiego, którzy w ciągu 8 godzin 
układają 6.300 cegieł.

Dążą oni do jeszcze większych o_ 
siągnięć.

Proces Doboszyńskiego budzi coraz 
większą grozę. Tym silniejszą, im głę 
biej sięga przewód sądowy w bagni- 
sko poiitycznej przedwrześniowej rze 
czywistości polskiej, im dobitniej u- 
jawnia się rola wcale nie symboliczne 
go, ale całkiem realnego, przywódcy 
i bohatera „bogo ojczyźnianego“ — 
arcyłotra i zdrajcy.

Gdy radiowe sprawozdania przynio 
sły odbicie głosu oskarżonego, jego 
ton, a zwłaszcza barwę tego tonu, a 
zdjęcia fotograficzne pokazały jego 
sylWetę z ustokrotnioną wyrazistością” 
wyrósł mi w pamięci dzień, kiedy ze­
tknąłem się z Doboszyńskim podczas 
jego odczytu, a właściwie wiecu, któ­
ry w początkach 1944 roku zorganizo­
wał w Edynburgu w Szkocji, w dużej 
sali, natłoczonej jego adherentami, 
wojskowymi i cywilami.

Był to moment niemal szczytowego 
rozgłosu Doboszyńskiego. Sosnkowski 
amnestionował go, a odpowiedź i ton, 
iiakim się do niego zwracał, sprawi­
ły, że Doboszyński mógł już bez prze 
szkód szerzyć swoje hasła, bo jak się 
to wtedy, mówiło: Sosnkowski wziął 
w swoje żagle wiatr Doboszyńskiego!

Taki właśnie moment wybrał Dobo 
szyński, by wygłosić w Edynburgu 
swoje programowe postulaty, związa­
ne z przyszłym ustrojem Polski.

Do Szkocji przybyły wtedy dość 
duże, bo liczące parę ty 
ty jeńców Falaków, u..

woli z armią Rommla, w Afryce. An 
glicy nie byli pewni tych ludzi, trzy 
mali ich dłuższy czas w izolowanych 
obozach, zwalniali bardzo powoli, 
ale właśnie te obozy i ci żołnierze 
znaleźli najgorętszych opiekunów w 
ONRowskich kolach na emigracji i 
śród nich znalazł też Doboszyński 
najgorliwszych i fanatycznych zwo­
lenników.
Dla nich to w dużym stopniu urzą­

dzał swoje poprzednie odczyty i ten w 
Edynburgu pd.. „Sprawy najważniej­
sze“.

Byłem na tymi odczycie.
Doboszyński mówił to, o czym dziś 

dowiaduje się cala Polska z przewo­
du sądowego. A więc o „Wielkim Na­
rodzie“, który on chce utworzyć na 
wzór „Wielkich Niemiec“ z Polaków, 
Białorusinów, Ukraińców, Czechów, 
Słowaków, Łużyczan, mówił oczywi­
ście i o tym, że odpadła sprawa żydów 
ska, już załatwiona przez Hitlera. 
Przy czym z „obiektywnością history 
ka“ (Pamiętam tę jego cnotliwą przy 
tym minę!) stwierdzał, że, skutki te­
go „załatwiania“ są dla Polek i, raczej 
korzystne.

Mówił i o tym, jak w przyszłym 
państwie nie będzie nawet cienia daw 
nej „żydokomuny“» bo stworzona 
przez niego ideologia u podstaw ist­
nienia państwa stawia „harmonię“, 

r ‘ h u.nonię klas. wą, nawet wyznanie 
zto w.i o ile chodzi p grc.-ko-katclickie i

zapewnią powodzenie, 
dobrze — detali dostar- 
instrukcje jego mooou

protestanckie narody, zlane z naro­
dem polskim. O tym, że w zanadrzu 
miał cały wypróbowany system wyna 
radawiania i endecko-sanacyjnej nie­
tolerancji oczywiście nie wspomniał 

Z jego słów bił nie tylko fanatyzm, 
nie tylko zacietrzewienie wiecowego 
mówcy, który stracił poczucie rzeczy­
wistości i w Edynburgu przemawia 
tak jak by się zwracał już do wyima­
ginowanego w swojej wyobrani Sej­
mu w tej swojej wyimaginowanej i 
przez niego rządzonej Polsce, ale coś 
więcej:

Swoim słuchaczom narzucał prze 
świadczenie, że on wie, jak to trze­
ba będzie zrobić i nie zawaha się w 
użyciu takich środków działania, 
które mu 
Próbki znał 
ożyłyby mu 
dawców.
Gdyby mogły u któregoś z jego ów­

czesnych zwolenników powstać wtedy 
wątpliwości na temat tego, jak postą 
pi Doboszyński, mając władzę, każde 
słowo, które rzucał, każda intonacja 
rozwiewały te wątpliwości.

Gdym słuchał tego wszystkiego, nie 
kiedy nawet rozbawiony, uderzyła 
mnie nagle złowroga analogia, ba, — 
nawet uderzające niekiedy podobień­
stwo.

Byłem przed laty na procesie Eligiu 
sza Niewiadomskiego. Pamiętałem do 
brze, co mówił tamten, jak mówił. Sły 
szałem teraz, co mówił ten, tutaj, w 
dalekim, obcym Edynburgu. I w tam 
tym i w tym była ta sama cecha: zwy 
rodnienie elementarnego 
przynależności do swojego narodu, po 
garda dla krzywdy, jaką mu przez 
swoje czyny wyrządza nieprzebieranie 
w metodach dla osiągnięcia celów, ja 
kie sobie postawił. Tamten, jak mówił 

poczucia

HOŁD
IOSENNA sesja Sejmu Ustawo- 

’ ’ dawczego zakończyła obra­
dy. Jednym z ostatnich aktów usta­
wowych uchwalonych przez Sejm 

. była ustawa o orderze ,,Sztandaru 
Pracy“ i orderze „Budowniczych Pol 
ski Ludowej“.

! Wicepremier Minc, uzasadniając 
projekt tej ustawy powiedział m. in. 
„Zaproponowane przez Rząd projek- 

F ty ustaw w sprawie orderu „Sztan­
dar Pracy“ i orderu „Budowniczych 

' Polski Ludowej“ ożywione są jedną 
podstawową myślą przewodnią: ucz- 

; cić, uszanować, otoczyć poważaniem 
i czcią twórczą pracę ludzką.

Rzedz jasna, że taka przewodnia 
I myśl mogła powstać i zostać zreali­
zowana tylko w naszym ustroju, w 
którym rozbito kapitalistów i ob­
szarników, w którym robotnicy, chło­
pi i inteligencja pracująca — pra­
cują, budują i tworzą dla sebie“.

Q OCJALISTYCZNY stosunek do 
pracy, którego wyrazem jest ro­

snąca z dnia na dzień armia współ­
zawodniczących, rosnące szeregi no­
watorów i racjonalizatorów, tysiące 

-----  ---- ----------- ------przodowników pracy w przemyśle, 
krew w żyłach dokładnością opowia- budownictwie, transporcie i rolnic­
twie, stał się tym motorem, który 
zwiększył nasze możliwości preduk-

na rozprawie: „Usuwał przeszkodę w 
osobie Narutowicza“, ten w imię „har 
monii“, szykował się do „wyraźnej“ 
działalności. Jakiej? Dowiadujemy się 
o niej coraz to nowych rzeczy z prze-! 
biegu obecnego procesu.

Pamiętałem, jak tamten z mrożącą

dał jak celował, jak strzelił.
Ten, wtedy w Edynburgu, z zim- _ _ ____  _______ _

nym okrucieństwem mówił o trud-"cyjne, pobudził energiętwórczą,przy 
nych, początkowych okresach ,Ji-l czynił się ;w stopniu decydującym 
kwidacji“ radykalnych naleciałości" do wykonania planów rocznych i 
czasów okupacyjnych. To co mówił j 3-letniego Planu Odbudowy Gospo- 
o swoich przeciwnikach i to, jak o ' darozej.
nich mówił, nie budziło wątpliwości Socjalistyczny stosunek do pracy, 
o losfe, jaki miał ich spotkać. Jego którego najistotniejszym przejawem 
własne „wodzowskie“ laury i... obcej jest ruch współzawodnictwa, ugnin- 
dypospozycje przesłoniły mu losy tował się już u nas w całej pełni. 
Eolski. I Ruch współzawodnictwa zapoczątko-
Gdy słyszę teraz przez radio głos te „y przez górnika Pstrowskiego trzy 

go samego człowieka, który odpowia-i lata temu, rozszerzył się z wielką si- 
da przed sądem za najpotworniejsze lą, jak rwąca rzeka, która nie zna 
zbrodnie przeciw własnemu narodowi ? przeszkód. Dziś jest on u nas już ru­
(a wówczas nie o wszystkich się wie­
działo), w myślach, związanych z tym 
procesem, z potwornym łańcuchem 
zdrad i „moral insanity“, jakie już w 
sobie Doboszyński nosił, czekając 
chwili by wymierzyć skrytobójczy 
cios w Polskę, — obraz Niewiadom­
skiego znów wypływa.

Nie podobna nawet ogarnąć ogro­
mu zbrodni do których byłby zdolny 
Doboszyński — a wiemy już dziś do 
czego był w całej rozciągłości zdolny 
— gdyby sprawdziły się jego rachuby 
i nadzieje związane z rachubami i na 
dziejami tych, których przeklęła pa­
mięć ludzka .

Nagromadzeniem popełnionych i 
zamierzonych zbrodni, ich ciągło-

chem masowym, ruchem zorganizo­
wanym, ruchem, który znajduje się 
pod szczególną opieką Państwa.

O masowości ruchu współzawod­
nictwa świadczy fakt, że w czterech 
najważniejszych i najliczebniejszych 
Przemysłach: węglowym, włókienni­
czym, hutniczym i metalowym, za­
trudniających łącznie przeszło ... 
tys. robotników, a więc blisko po­
łowę ogólnej liczby robotników 
szego przemysłu, ilość współzawodni­
czących wynosiła w końcu 1948 r. — 
333 tys., czyli 47 proc. ogółu pracow­
ników.

Pierwsze miejsce pod względem 
liczby współzawodniczących zajął 
przemysł węglowy z liczbą 178 tys.

. . i udział we 
'H. Stanowi tę n-ze- ■ 

cgóiu i cź.jLćw

.V«, przemysł węglowy z licz
serą i ciężarem Doboszyński prz? y pracowników bierących 
rósł Niewiadomskiego. l v.'"-•'Jzr.--T.-lpi

Józef B.-Zilzhi ijsto 85

700

na-

PRACY
trudnionych w tym przemyśle. — 
Do współzawodnictwa obok górni­
ków stanęli włókniarze, hutnicy, me­
talowcy, stoczniowcy, kolejarze, ro­
botnicy budowlani, pracownicy mo­
rza i przedstawiciele dziesiątków in­
nych zawodów. — Ruch ten wyraża 
się nie tylko w zobowiązaniach prze 
kroczenia norm, wykonania pla­
nów przed terminem, lepszej i osz­
czędniejszej pracy na codzień, ale 
też w miliardowych sumach dodat­
kowej produkcji, dodatkowych osią­
gnięć podejmowanych * realizowa­
nych z okazji wielkich rocznic pań­
stwowych, czy też świąt klasy ro­
botniczej. Wyniki współzawodnictwa 
dla uczczenia Kongresu Zjednocze­
nia Partiii Robotniczych, Majowego 

Święta Pracy, Kongresu Związków 
Zawodowych, a wreszcie rocznicy 
Manifestu Lipcowego — są tego 
najlepszym dowodem.
rp AKA postawa ludzi pracy, taki 
x ich stesunek do państwa, do go­

spodarki narodowej, taka ich ofiar­
ność i oddanie dla sprawy budow­
nictwa państwa ludowego musi zna­
leźć należytą ocenę. Ta ccena ich 
pracy nie może się ograniczać tylko 
do poprawy ich bytu. — Byłoby to 
niczym więcej jak zwykłą zapłatą 
i skwitowaniem.

Przodownicy pracy, nowatorzy,, 
najlepsi spośród współzawodniczą­
cych, dzjąc z siebie wysiłek mózgów 
i mięśni pc-nad zwykłą przeciętność, 
dając całą swą wiedzę i umiejętno­
ści dla dobra państwa, nie kierują 
się wyłącznie względami korzyści 
osobistych, nie liczą na zapłatę, 
zresztą w wielu wypadkach zapłata 
ta nigdy nie mogłaby stać się ekwi­
walentem ich zasług. — Ich zasługi, 
ich trud, ich intencje społeczne, ich 
wysiłki o siągnięcia nie mogą być 
przeliczane na pieniądze. — Muszą 
cne znaleźć wyraz w najwyższym 
hołdzie i uznaniu ze strony Narodu 
i Państwa.

Takim właśnie wyrazem uznania 
ich zasług będzie noweustanowiony 
order „Sztandar Pracy“ i „Budow­
niczych Polski Ludowej“, takim wy 
razem będą odznaki „Przodownika 
Pracy“ i „Racjonalizatora Produk­
cji“, — które po raz pierwszy ozdo­
bią piersi najlepszych ludzi pracy 
w dniu 22 lipca.

Stalin powiedział: „Praca staje 
się (w państwie socjalistycznym, 
przyp. T. D.) rzeczą czci, rzeczą sła­
wy, honoru i bohaterstwa“.

Tak właśnie i my, krocząc po dro­
dze do socjalizmu, otaczamy szacun­
kiem, oceniamy i nagradzamy pracę 
najlepszych ludzi, którzy budują Pol- 
f' <• T. D.
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Ukraina, szczodra dobrobytem i gościnnością IHnsi Czytelnicy piszy:

obdarzyła bogatym doświadczeniem chłopów polskich
Od lampki wina zaczęła się nieofi- 

c alna część spotkania przedsta­
wicieli Rządu z powracającymi z 

. Ukrainy chłopami. Wzdłuż stołów', 
ustawionych w salach gmachu Rady 
Państwa stanęli prości ludzie z od­
ległych gmin i wiosek. Gospodarzem 
był Prezydent. Rozmawiał, krążąc 
wśród gości, pytając o wrażenia z 
wycieczki. Tam,, gdzie się zjawiał, 
śpiewano głośno i wesoło: „Sto lat, 
sto lat“.

Wrażeń nasi- rolnicy przywieźli 
moc, są one jieszcze świeże, nie po­
segregowane w jakimś logicznym, 
czy chronologicznym porządku. 
Wspomnienia niezwykłej gościnności 
i serdeczności ludu ukraińskiego, 
splatają się z obrazem pracowitości 
i rosnącego dobrobytu kołchoźników, 
z ich osiągnięciami w dziedzinie 
kultury umysłowej i kultury tech­
nicznej. Spokojne i wypełnione pra­
cą życie wsi ukraińskiej wiąże się 
w tych wspomnieniach z gorączko­
wą, pełną napięcia woli pracą w 
zakładach przemysłowych.

Najważniejsze jednak jest to, że 
chłopi nasi dostrzegli nad Dnieprem 
perspektywy rozkwitu także i dla sie­
bie. Wynikało to jasno z pierwszych 
sprawozdań składanych przedstawi­
eniom Rządu i delegatom Konferen­
cji Warszawskiej PZPR.

— Zawieziemy do naszych gmin i 
wiosek obraz twórczej pracy naro­
du Ukrainy. Z ich osiągnięć czerpać 
będziemy lekcje dla siebie — tak 
keńczyły się te sprawozdania.

on — 
żyzny, 
okiem

naszym rolnikom. Muszą 
się naocznie, że to co im 
cp-wwiadać, to nie są ba-

z pow.

klinikę 
zakład.

już do 
starczy

Same domy są czasem gorsze od 
naszych. W starych wsiach lepione 
są z gliny, ale czystość i porządek 
w środku są bez porównania więk­
sze niż u nas.

Schody zapełniają się nagle tłu­
mem ludzi, z piętra schodzi Prezy­
dent, natychmiast tworzy się szpa­
ler, wszyscy wznoszą okrzyki i biją 
brawo. Rozmowa nasza urwała się, 
lecz wkrótce znajduję drugiego nar­
ratora Jakuba Rajtara z powiatu Tar 
nobrzeg.

NIE MA CHWASTÓW
— Za Dnieprem — mówi 

rozciąga się kraj bogaty i 
Frowne pola ciągną się, jak
sięgnąć. Pszenica niby las. Nawet z 
okien wagonów widać już, jak bar­
dzo czyste są pola. Staranna, pieczo­
łowita uprawa maszynowa powodu­
je, że chwastu nie znajdziesz nawet 
na lekarstwo. Ziemia doprawiona 
jest jak kryształ. Frzeciętny zbiór 
zbóż wynosi od 20 do 25 mtr. z hek­
tara. Nie jest to zasługa „egipskiej“, 
ukraińskiej glęby. O ziemię trzeba 
dbać więcej niż o własny grzbiet. 
Tak postępują właśnie kołchoźnicy.

Wszyscy mówili nam, że dobry 
zbiór zależy w równej mierze od 
samej natury, jak i od natury czło­
wieka. Mnie się jednak wydaje, i 
to najbardziej uderza, że takie uro­
dzaje osiągnąć można tylko tymi 
środkami.

Racjonalny płodozmian, uprawę 
traktorami w wielkim stylu, stoso­
wać można tylko na dużych obsza­
rach gospodarstw kołchozowych. Go- 

To samo powtarzali chłopi, z któ- spedarstwa rozdrobnione nie mogą
rymi rozmawiałem „nieoficjalnie“ 
przy lampce wina.

SERWETY, OBRUSY, HAFTY
Od gwarnego wesołego stołu do 

bardziej spokojnego kąta wyprowa­
dziłem Józefę Rylk&wską, wieśniacz­
kę spod Wrocławia. Siedliśmy na 
schodach i potoczyła się rozmowa.

— Przed wyjazdem — tłumaczy 
— opowiadano, że kołchoźni­
cy żyją w biedzie. To wierutne kłam 
stwo — ożywiła się. — Byłam w 
mieszkaniach, widziałam sprzęty do­
mowe. Wszystko mają, 
łupach na ścianach wiszą ikeny przy 
brane kwiatami. Łóżka 
są narzutami.

W cha-

przykryte 
W ogóle we wszyst­

kich chatach jest niezwykle 
serwet, obrusów, 
nych ręcznie przez kobiety, 
jest ich tak dużo, świadczy najle­
piej o tym, że kobiety w kołchozach 
mają dość czasu, że nie potrzebują, 
jak sądzą niektórzy., harować w po­
lu od świtu do nocy.

dużo 
narzut haftowa- 

To, że

przy największym nawet wysiłku 
osiągnąć takich rezultatów. Dopiero 
tam na, Ukrainie przekonałem się o 
tym naocznie.

Odbudowa wsi po wojennych 
zniszczeniach — ciągnie dalej — nie 
Jest tam łatwa. Materiał używany 
do budowy domów nie jest najlep­
szy. Brak również opału, bo prze­
cież na Ukrainie nie ma lasów. Plan 
Stalinowski przewiduje sadzenie pa­
sów leśnych na Ukrainie. Da to w 
przyszłości budulec i zapewni ziemi 
opowiednią ilość wilgbci.

W tym roku susza na Ukrainie ob­
niżyła urodzai buraków cukrowych, 
a szczególnie jarej pszenicy. Oprócz 
pól dobrych, widać również i pola 
gorsze, na których buraki dopiero 
wschodzą.

Życie kołchoźników jest dostatnie. 
Wszyscy są debrze ubrani i obuci. 
Przy każdym domku są ogrody o 
powierzchni od 0,3 do 0,7 ha. Plon 
tych ogródków, tak jak i krowa, 
świnie i kury stanowią prywatną, 
wyłączną własność chłopską.

—- Stowarzyszenie Architektów R. P.
ODDZIAŁ W ŁODZI

r.u.. zawiadamia, że w dniu 30 czerwca r. b. rozstrzygnięty został
===== ostatecznie

= KONKURS Nr 182 =

na ukształtowanie przestrzenne Ośrodka Uniwersyteckiego
■ w Łodzi ogłoszonego na zlecenie Zarza.du Miejskiego w *todzi 

przy współudziale Komitetu Budowy Ośrodka Uniwersyteckiego.
Po ujawnieniu nazwisk autorami prac nagrodzonych okazali

'■i.-.-- - się.
praca Nr 16 — I nagroda w wys. 500.000 zł.

/■■■■■> oraz praca Nr 24 — II nagroda w wys 400.000 zł. ===:
zrzr.z inż. arch. Józef Lowińpki — SARP — Warszawa;
: - inż. arch. Leonard Tomaszewski — SARP — Warszawa; =

praca Nr 7 — III nagroda w wys. 300 000 zł. =

inż. arch. Zbigniew Wysznack — SARP — Łódź ===

inż. arch. Halina Przegalińska-Kruger — SARP — Łódź
praca Nr 1 — IV nagroda w wys. 200 000 zł. 
inż. arch. Witold Korski — SARP — Kraków
inż. arch. Witold Ceckiewicz ====

praca Nr 15 — zakup w wys. 100.000 zł. ====

inż. arch. Zbigniew Wacławek — SARP — Warszawa. =====

K 3379-1 ===

Ludzie tamtejsi mają całkowicie 
inne „podejście“ do pracy. Są o ca­
łe niebo bardziej uspołecznieni, niż 
„nasi“.

Tam ludzie naprawdę zdali sobie 
sprawę z tego, że pracują dla wspól­
nego dobra. Nie ' dostrzega się cia­
snego, chłopskiego samolubstwa, tak 
bardzo pokutującego u nas.

W tym momencie do rozmowy przy 
łącza się Stefania Zielińska 
Tarnobrzeg.

MATKA I DZIECKO
— W Sumsku zwiedzałam 

położniczą. Jest to wielki
Kiedy tam byłam, lężały 72 kobiety. 
Zapytałam skąd pochodzą — z mia­
sta czy ze wsi? Otóż olbrzymią wiek 
szość stanowiły kołchoźnice. Wieś­
niaczki rodziły chłopskie dzieci w 
luksusowych warunkach higienicz­
nych. Pomyślałam wtedy — kiedy 
nasze chłopki doczekają się tak tro­
skliwej opieki.

We wszystkich kołchozach dzieci 
umieszcza się w żłobkach i przed­
szkolach. Matki, spokojne o dzieci, 
idą do pracy. Na najwyższym pozio­
mie stoi opieka nad sierotami. Nie 
czuja one osamotnienia. Wychowują 
się w gromadzie, która otacza je 
szczególną treską. We wszystkiÄ 
ukraińskich wsiach istnieje kult dla 
poległych w wojnie „ojczyźnianej“. 
Wiele pieśni poświęca się ich pa­
mięci. W świetlicach i klubach ma­
łe dzieci deklamują wiersze ku czci 
walecznych żołnierzy zabitych w 
obronie kraju.

Ukraińcy są niezwykle muzykalni. 
W‘każdej wiosce znajdują się zespo­
ły artystyczne. Nawet gdy przypad­
kowo zbierze się grupa ludzi, już 
tworzy chór, orkiestrę lub zespół ta­
neczny. Na każdym kroku spotyka 
się radość życia i szczery, roześmia-- 
ny humor.

PSZENICA ZADZIWIA ŚWIAT
Wspomnienia snują jeszcze inni 

uczestnicy wycieczki. Franciszek 
Wójcicki opowiada o odbudowie go­
spodarki:

„Po wojnie w kołchozach, zwie­
dzanych przez nas obecnie, nie było 
prawie zupełnie koni i krów. Teraz 
pełne są stajnie i obory. W średnich 
kołchozach jest po 150 koni, oprócz 
tego traktory i inne maszyny. Za­
chwycały mnie wspaniale sady. Są 
to prawdziwe lasy wiśni i jabłoni. 
Np. w kołchozie „Dymitrow“' oglą­
dałem 150 ha drzew owocowych.

Świetne efekty daje praca stacji 
doświadczalnych. Tam realizuje się 
praktycznie teorię Miczurina i Ły­
senki.

U nas mówi się, że nie można siać 
zbóż w różnych odmianach obok sie­
bie, gdyż pizez zapylenie nastąpi 
skrzyżowanie odmian. Tam okazuje 
się, że można tak hodować zboże. '

W szkółkach doświadczalnych wi­
dzieliśmy 320 odmian sianych obok 
siebie. Mimo to są one czyste jak 
łza. Powstały tam nowe, niespotyka­
ne nigdzie,, odmiany żyta i pszenicy.

Jeden z gtunków 7-kłosowej pszeni­
cy posiada ponad 300 ziam. Uczeni 
i rolnicy pracują nad rozpowszech­
nianiem tych edinian. Przywieźliśmy 
ze sobą próbki takich zbóż, aby po­
kazać je 
przekonać 
będziemy 
jeczki.

Chłopi nasi rozjeżdżają się 
swych wiosek. Opowiadali 
im na długo. Pokazowa lekcja pra­
cy w bardziej nowoczesnych warun­
kach jest znakomitą metodą przeła­
mywania uprzedzeń zakrzepłych w 
wielu zacofanych ośrodkach wiej­
skich.

Entuzjazm, z którym uczestnicy 
wycieczki wspominają swój pobyt 
na gościnnej Ukrainie, jest gwaran­
cją, że wiele z tych uprzedzeń minie 
bezpowrotnie JACK.

i

Ustawili ten portret na stalugach, rozmawiali o nim, spierali się 
Irochę. Potem Magda umyła pędzle, zrzuciła swój kitel ledwo biały 
pud plamami farby, zabrała tekę z rysunkami i zbierali się już do 
wyjścia.

Tomasz jeszcze raz rzucił okiem na ściany, na kran na ścianie 
wiszący, na deski podłogi z rozkruszoną — w jego wyobraźni — gliną, 
na okienne światło.

— Zostaw górne okno otwarte, Magda. Niech tu wejdzie powie- 
’.rze.

Jak wszędzie w Warszawie, tak i tu wdzierał się przez okno gwar 
ludzi, budujących domy.

— Co robiłeś cały dzień? — zapytała go Magda.
— Budowałem dramat budującego się domu.
I dopiero gdy to powiedział, przypomniał sobie nagle, że na takie 

samo pytanie kiedyś, w tej samej pracowni, nie znajdywał odpowie­
dzi tak prostej.

XIII.
„Gdy wspominam te lata, wzburzone świeżą jeszcze rewolucją po­

jęć i zjawisk pierwsze powojenne lata“ — czytał już czterdziestoparo- 
letni Bukała w wydanych niedawno pamiętnikach Tomasza Podle­

DOMY BEZ OPIEKI
Oko ui oko z karygodną«) niedbalstuiem

Jeden z naszych Czytelników, ze Środy Śląskiej, poruszą sprawę, któ­
ra dotyczy nie tylko miasta, ale i wiciu miast oraz osiedli na Ziemiach 
Odzyskanych,

„Od r. 1945 mieszkam w Środzie 
Śląskiej. Po wysiedlonych wiosną 1946 
roku Niemcach, pozostały puste miesz­
kania, które czekały na nowych loka­
torów. Napływ Polaków nie wyrównał 
natychmiast ilościowego ubytku Niem­
ców i pewna część mieszkań stała 
(a nawet stoi dotychczas) nie_ zajęta.

I tu właśnie zaczyna się coś. na co 
trudno znaleźć mi dość słów oburze­
nia. Mieszkania te są dewastowane 
systematycznie i tak gruntownie, że 
dzisiaj wiele z nich przedstawia po- 
prostii ruiny. Jednego dnia z takich 
mieszkań poznikały . szyby, po pew­
nym czasie brak już było okiennych 
ram, następnie drzwi, schodów, porę­
czy, a czasem i podłóg. Z pieców znik­
nęły wszystkie żelazne części, kafle są 
zabierane. Przez puste drzwi i okna 
wpada deszcz i śnieg, kończąc dzieło 
zniszczenia. Części żelaza pad aj a. łu- 
nem „zbieraczy złomu“, a części drew­
niane idą na opał.

Zarząd Miejski sprawą tą nie inte­
resuje się, przy przydzielaniu nowych

mieszkań, idąc po linii najmniejszego 
oporu i dokwaterowując nowych loka­
torów do mieszkań ocalonych tzn. 
^w.**_nianych przez mieszkańców.

Kto właściwie ponosić ma odpowie­
dzialność za takie marnotrawstwo do­
bra narodowego i milionów złotych, 
które trzeba będzie włożyć w gruntow­
ny remont tych domów? Najwyższy 
czas uderzyć na alarm, pamiętając, że 
czasu straconego nigdy nie nadro­
bimy.“ Lucjusz K., Środa Sl.

Na półce z książkami
L. Goździkiecz-»LiPINICKI ŚWIAT«*3

„Zdaje mi się nieraz, że przewijają 
się koło na9 fakty najwspółcześniej- 
sze obok najcenniejszych refleksów 
średniowiecza“.-, powiada nauczyciel 
wiejski, pan Rusinek, jedna z postaci 
powieści Goździkiewicza. Jest to bo­
daj najtrafniejsza skrótowa charakte­
rystyka lipnickiego świata, którego 
obraz szeroko i starannie maluje au­
tor.

Lipnice to spora wieś, ani bardzo 
biedna, ani bardzo bogata — jakich 
wiele było w Polsce. Było, bowiem 
świat lipnicki już należy do przeszło­
ści. Goździkiewicz pokazuje go nam 
w okresie przed wojną. Jest we .wsi 
spółdzielnia, której prezesem jest dzie 
dzic, a duchowym opiekunem miejsco 
wy proboszcz, jest przy spółdzielni i 
świetlica, gdzie zbiera się wiejska 
młodzież, by czasem urządzić-amator­
skie przedstawienie. Miało być także 
koło młodzieży, lecz tej niebezpiecznej 
ekstrawagancji nie mogło tolerować 
stateczne społeczeństwo lipnickie-

Społeczeństwo to jest wyraźnie zhie­
rarchizowane. Szczyt drabiny społecz­
nej dzielą między siebie dziedzic i 
ksiądz. Dziedzic raczej z tradycji, a 
ksiądz z racji swego niekwestionowa 
nego autorytetu. Nieco niżej umieści­
ło się „nauczycielstwo“, sąsiadując o 
jeden szczebel tylko z bogatym i spry 
tnym gospodarzem Osetkiem, a gdzieś 
nisko w dole tkwi Stasiek, inicjator 
spółdzielni i niebezpieczny w opinii 
góry społecznej wartogłów. Poniżej 
Staśka jest już tylko rybak Spychała 
i wiejskie wyrobnice.

W powieści swojej nakreślił Goździ 
kiewicz szerokie tło psychologiczne 
lipnickiego społeczeństwa, lecz na 
tym tle nie dość wyraźnie pokazał 
procesy społeczne we wsi. Trudno 
powiedzieć, że w Lipnicach coś się 
na prawdę dzieje, poza sprawami oso

KRONIKA SĄDOWA 1
Chciata zarobić na pasierbicy
Maria Matusiak, w podaniu do Zakła­

du Ubezpieczeń Społecznych prosiła o przy 
znanie renty dla jej pasierbicy, Teresy 
Matusiak. która miała rzekomo pozosta­
wać na jej wyłącznym utrzymaniu. ZUS ; 
przyznał rentę sierocą dla pasierbicy 
i Matusiakowa otrzymała ponad 30 tys. zł. 
Jak się okazało, Matusiak popełniła prze- ' 
stępstwo, gdyż stwierdzono, że pasierbica 
nie była na .jej utrzymaniu.

Sąd Grodzki w Warszawie skazał Ma­
tusiak na 6 miesięcy^więzienia.

Za zbytnią gorliwość - 
pssiedzi w Więzieniu

Stefania Stępniak umieściła dwoje 
swych dzieci — Teresę i Krystynę w bur­
sie Inwalidów. Mimo to pobierała ona 
kartki żywnościowe z Biura Aprowizacji. 
Sprawę ujawniono. Niezależnie od kary, 
jaką zapłaciła Stępniak za pobrane kartki 
w sumie 11. tys.. zł, Sąd Grodzki w War­
szawie skazał Stępniak na 6 miesięcy 
więzienia za wprowadzenie urzędu w błąd.

cenne i wartościowe dary 
PACZKI PEKAO Twego krewnego z Ameryki
Informacje: BANK PKO w Warszawie, ul. Traugutta 7 
Oddziały PKO i PCH w miastach wojewódzkich. k 3311-0

skiego, — „gdy na te lata patrzę z perspektywy nowych, znowu naro­
słych lat blisko piętnastu, wydaje mi się, jak gdybym wtedy był cią­
gle jeszcze w powietrzu, w locie, z którego widzi się już ląd stały w je­
go pełnych i wielkich konturach, ale się na nim jeszcze nie osiadło. 
Były to lata — pomimo wielu popełnianych błędów — największej 
w historii tego kraju odwagi myślenia i najżarliwszej wiary w twór­
cze siły człowieka...“

Adam Bukała oderwał wzrok od stronicy książki i z zadartą gło­
wą wpatrywał się w sufit tak, jak gdyby wszystkie trudne i przezwy­
ciężone sprawy tych czasów chciał na nowo przywołać przed oczy.

Dopiero syn Ignacy przerwał mu jego wspomnienia, oceny i po­
równania. Wszedł głośno, z czapką studencką w ręku i z podręczni­
kami historii sztuki pod pachą, wysoki młodzieniec ze śmiało zary­
sowanym czołem.

— Wiesz co — odezwał się, przełamując powagą naturalny mło­
dzieńczy uśmiech uradowania, — zdałem dziś ostatni egzamin do ab­
solutorium.

Starszy Bukała spojrzał na niego głęboko i nie od razu znalazł 
słowo w ustach. — I oczywiście — rzeki wreszcie — wydaje ci się to 
rzeczą naturalną i zwykłą...

Chłopak skupił uwagę, usiłując przeniknąć myśl ojca. — Praco­
wałem przecież... Uczyłem się tak samo, jak każdy.

— I uważasz, że jeżeli się uczyłeś, jeżeli pracowałeś nad książką, 
to zupełnie wystarcza, aby mieć wszystkie warunki do chodzenia na 
Uniwersytet i zdobycia dyplomu, prawda?

— Tak jest przecież... Dlaczego to mówisz? — nie rozumiał 
Ignacy.

Adam Bukała odłożył książkę z pamiętnikami człowieka, który 
pochylał się zamyślony nad historią ludzką. — Ale wiesz przecież, 
ze tak nie było. Nie tylko w moim dziecińswie i w całym twardym 
życiu twego dziadka, pełnym pierwszych przegrywanych walk o cie­
bie. Ale nawet wtedy jeszcze, kiedy ty byłeś małym chłopcem, wtedy 
wygraliśmy już wielką bitwę o kierunek nowego porządku i kiedy

poza rozcza- 
nauczycielki 
senne, gdyż 

ożywia ich

bistymi Staśka i Krysi, 
rewaniem życiowym 
Trzemeskiej. Lipnice są 
nawet praca nie bardz0 
mieszkańców- Ażeby coś w tym świę­
cie zmienić, ażeby energia i pragnie­
nia Staśków Gajków nie Ańczyły się 
na spółdzielni, którą pokierują inni, 
aby nie rozpływały się w sennej, ni­
jakiej atmosferze wsi — trzeba bę­
dzie wstrząsu rewolucji.

Książce Goździkiewicza brakuje'wy 
raźnego akcentu, autor nie wypowia­
da dostatecznie jasno oceny świata,' 
który czytelnikowi przedstawia. Sta­
ra* się być możliwie bezstronny w od 
daniu wszystkich cech „lipnickiego 
świata“- Drugim zarzutem, który moż 
na tej książce postawić jest jej słaba 
strona językowa. Język Goździkiewi­
cza sprawia wrażenie czegoś nie dość 
wykończonego, nie jest ani zdecydo­
wanie gawędziarski, anj wyraźnie o- 
pisowy, brak mu prostoty.

Z tym wszystkim jednak „Lipnic­
ki świat“ w literackim obrazie pol­
skiej wsi przedwojennej stanowi po­
zycję, z którą warto się zapoznać.

st. g.

Jak nam wyjaśniają — dotyczy to 
na ogól domow, które znajdowały się 
w gorszym stanie w oliwili masowego 
■napływu ludności na Śląsk. Wszystkie 
doore donny u.ycy już wtedy pozaj- 
m-owa ne.

Dziś wobec stałego zwiększania się 
ludności śląska zachodzi potrzeba za­
ludnienia i domów częściowo uszko­
dzonych, a takich — niestety — istnie­
je jeszcze wiele na Ziemiach Odzy­
skanych.

Stosunek do tych domów lokalnych 
władz administracyjnych istotnie iest 
cazkiem beztroski.

Należy żywić więc nadzieję, że opu­
blikowanie powyższego listu wzmoże 
czujność przede wszystkim Rad Naro­
dowych nie tylko w środzie śląsicic-,. 
ale i tam wszędzie, odzie przejawia się 
tego rodzaju wandalizm.

Rady Narodowe w ustroju Polski 
Ludowej stanowią dźwignię tak wiel­
kiej wagi, o jakiej nie mógł nawet 
marzyć sanacyjny samorząd Polski 
międzywojennej. Również i one winny 
przejawić więcej rzetelnej troski i za­
pobiegliwości w'zabezpieczeniu mienia 
państwowo-społecznego. Nie bez winy 
są jednak i magistraty, oraz orga-na M.O.

Co było usprawiedliwione to latach ubiegłych ’----' .... • • ■ •
stralcyjnego __
puszczalne, a w wiciu wypadkach sta­
nowi bodaj że nawet przestępstwo.

( Red.)

brakami aparatu adrnint-
— dziś jest już niedo-

*) Teodor Goździkiewicz „Lipnicki 
świat“. Powieść- „Wiedza“, Warsza­
wa 1949. Okładka M. Hiszpańskiej. 
Str. 364 i 3 nlb.

Zjednoczenie rybnickie przoduje 
w przemyśle węglowym

Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego zdobyło po raz czwarty 
w rb. pierwsze miejsce wśród wszyst 
kich zjednoczeń przemysłu węglowe 
go w Polsce w wykonaniu miesięczne 
go planu wydobycia węgla kamienne 
go.

Rybnickie Zjednoczenie wykonało 
czerwcowy plan produkcyjny w 
103,6 proc. W realizacji planu wy­
syłki Rybnickie Zjednoczenie również 
osiągnęło pierwsze miejsce, uzysku­
jąc 106,4 proc, planu.

Rady starej gospodyni
Wyjeżdżając na wycieczkę...

Aby ułatwić s^bie spożywanie 
na „zielonej trawce“ zabranych 
zapasów, weźmy ze sobą, za­
miast pokrajanych i posmarowa­
nych kawałków7 chleba, lttóre szyb 
ko wysychają, przetłuszczają 
się i robią bardzo nieapetyczne, 
tzw. tort chlebowy, a źrebimy go 
jak następuje: Podłużny, kilowy 
pytlowy chleb (najlepiej z poprze 
dniego dnia) przekrawamy na 
płask na 3—4 części (jak tort). 
Uprzednio przygotowujemy kilka 
,,smarowideł“, a więc masło utar 
te ze szczypiorkiem, lub ser utar 
ty ze szczypiorkiem, następnie 
masło utarte z wędzoną rybą (dor 

szem, szprotami itp.), przepusz­
czony przez maszynkę i podsma­
żony z cebulką wpędzony boczek. 
Masami tymi smarujemy prze- 
krajany chleb, składamy części je 
dną na drugą, przyciskamy dese­
czką i ciężarkiem, aby warstwy 
chleba zlepiły się ze sobą- Nastę­
pnie chleb krajemy w normalne 
krajanki. Nie rozkładając na czą 
stki, zawiązujemy w serwetkę, i 
tak zabieramy ze sobą. Jeśli chce 
my, aby chleb był bardziej so­
czysty, przed posmarowaniem, 
możemy „napoić“ go lekko kost­
ką bulionową, rozpuszczoną w 
kilku łyżkach gorącej wody, uwa-

zajmy tylko, aby całość nie była 
za mokra i cały tort nie rozleciał 

się. Do picia weźmiemy termosy 
z herbatą, zaprawioną proszkiem 
cytrynowym, lub butelki z so­
kiem rabarbarowym, który jest 
bardzo orzeźwiającym napojem. 
Na słodkie weźmy kruche ciaste 
czka lub bułeczki drożdżowe (do 
mcwe) nadziewane marmeladą 
lub konfiturą.

Doskonale gaszą pragnienie 
ogórki, weźmy więc kilka ze so­
bą, a zastąpią nam one nawet le­
moniadę czy sok kompotowy. 
„Tradycyjnych“ jajek na twardo 
nie zabierajmy, gdyż są zbyt sy­
cące. Pamiętajmy o wzięciu kil­
ku małych szklaneczek, serwe­
tek papierowych i nożyka- Po 
skończonym posiłku pozbierajmy 
wszelkie resztki, papierki, kor­
ki, zapakujmy w mały paki-ne- 
czek i zakopmy dobrze w ziemi, 
lub zabierzmy ze sobą i 

my w przeznaczonym na 
miejscu.

Pcza tymi wszystkimi 
mi, weźmy ze sobą dużo dobrego 
humoru i pogody ducha, na znie­
sienie wszelkich przeciwności 
jak: tłok, pogorszenie się pogody 
itp. , Twoja ciotka.

wyrzuć- 
ten cel

zapasa-

z wielkim mozołem zaczynaliśmy, budować te wszystko, czym dzisiaj 
oddychasz i co będziesz budować dalej bez ustanku. Rozumiesz, o co 
mi chodzi?

Chłopak rozumiał. Patrzył na niemłodą twarz ojca — głównego 
mechanika olbrzymich nowych warsztatów włókienniczych — 
w uważnym milczeniu.

Jeszcze wtedy — mówił dalej Bukała — w parę lat po woj 
nie, kiedy dokształcałem się na kursach technicznych, nie było nam 
łatwo ud razu. Teraz mam wszystko, co potrzebuję. I ja i inni w fa­
bryce. Ale wasze stypendia są dziś stosunkowo większe niż nasze za­
robki. To dobrze. Nasze fabryki przez ostatnie dziesięć lat urządzone 
zostały jak jakieś laboratoria naukowe, ale twój uniwersytet i bursa 
urządzone są jeszcze lepiej. Tak być powinno, Ignacy.

— To ty sam to zrobiłeś, jak byłeś przez pięć lat inspektorem 
Ministerstwa Odbudowy....

— Nie byłem jedynym inspektorem — skorygował gc starszy. — 
Było bardzo wielu takich inspektorów spośród robotników w kraju. 
I oni tego też przecież nie zrobili sami. Zrobiła to cała klasa robot­
nicza, w której się urodziłeś i z którą razem rośniesz. A jeżeli chcesz 
jednym słowem to nazwać..

— Ja wiem, z jakiego słowa to-wszystko powstało. Wiem jakie 
to słowo.

Wbiegł dwunastoletni Adaś i jeszcze młodsza od niego Magdusia, 
a za dziećmi weszła szczupła, surowa w swej małomówności Ewa. 
Była starsza, o wiele już starsza od s.ebie z czasów pierwszej miło­
ści, pierwszego spojrzenia na świat i pierwszego zachwytu. , Ale rysy 
jej twarzy rzeźbiły się jak gdyby w coraz szlachetniejszym kamieniu, 
a w spojrzeniu wygładzał się coraz spokojniejszy ocean. Starzejąc się 
— piękniała.

— Ignacy ma już absolutorium — powiedziała, kładąc to swoje 
spojrzenie na twarzy męża, jak gdyby ciągnęła dalej wieloletnią, nie­
kończącą się nigdy rozmowę.

— To dobrze, że jest na uniwersytecie, prawda? (d. «. n.)

Juliusz

Żuławski

SKRZYDŁO DEDALA



rwą się do pracy junaczki
(Od naszego korespondenta)

I będą tak pracować przez cały okres 
turnusu to Warszawa zyska wiele no 
wych trawników.

Dziewczęta, pracujące przy Belwe- 
derze rozbijają płyty chodników, ce­
lem przygotowania terenu pod zieleń­
ce. Niektóre nieufnie brały do rak 
ciężkie oskardy, po jednym dniu pra 
cy zachęcone przykładem bardziej 
przedsiębiorczych koleżanek, wzięły 
się ochoczo do pracy i twierdzą, że 
me jest to wcale takie trudne.

Jedna z „nielegalnych“ pracownic— 
junaczka Anna Hyjęk mówi: — Mo­
głam wyjechać na wczasy lub kolonie 
tam się jednak tylko odpoczywa, a ja’ 
chcę pracować, chcę też się trochę 
przyczynić do odbudowy Warszawy. 
Takich jest dużo w brygadzie, (p)

Dowódca I żeńskiej brygady SP ma 
jot Seweryn. Dawid ma nielada kło­
pot Gdzie po-dzieje 58 dziewcząt-»- 
chotniczek, które bez wezwania przy 
oyiy co brygady, oferując swą pracę.

A zostawić je musi, bo większość z 
S1<lr?ty- Przeczytały w gaze­

tach, ze wiele junaczek SP po skoń­
czonym turnusie kieruje się do szikół, 
gozie uczą się i zdobywają zawód. 
S.wierdzdy, ze SP jest dla nich jedy 
ną drogą awansu społecznego i... przv 
jechały. >

W II turnusie bierze udział ponad 
6u° junaczek. Pracować będą na Tra­
sie W — Wybrzeżu Kościuszkow­
skim i Gdańskim oraz w Łazienkach 
P^'^y odgruzowywaniu i zazielenianiu.

Kierownicy robót już po pierwszym 
dniu robot twierdzą, że jeśli junaczki

Mickiewicz wyrzeźbiony już w glinie
W grudniu odsłonięcie pomnika

„Nie ma pełnej odbudowy stolicy 
bez odbudowy pomnika Mickiewicza“ 
pod takim hasłem do dn. 23 lipca b. r. 
trw-ac będzie zbiórka pieniężna na od 
budowę zniszczonego pomnika Mic­
kiewicza, Akcja, podjęta przez Sto­
łeczny Komitet Odbudowy Warsza­
wy da w wyniku jeszcze w tym mie­
siącu ok. 15 mil. złotych.

Sprawa odbudowy pomnika posu­
nięta jest już tak daleko, że wyzna­
czono nawet termin odsłonięcia, co 
nastąpi w grudniu tego roku. Tak 
więc Warszawa w b. r. otrzyma ogó­
łem 3 Pomniki (Kopernika, Zygmun­
ta III i Mickiewicza).

Prof. Szczepkowskiego, który od­
twarza postać wieszcza, odwiedziliś­
my w środę w jego pracowni. Oto­
czony rusztowaniami, w dużej sali, 
stoi wyrzeźbiony w glinie MickieJ 
wicz. Na potężną, 4,5 metrową postać 
zużyto ok. 4 tony gliny.

Prof. Szczepkowskiemu pomagają w 
pracy: Józef Trenarowski i Jerzy 
Chojnacki. Pracując w trójkę, doko­
nali nielada wyczynu. W przeciągu 
dwóch miesięcy potrafili z odnalezio 
nej miniaturki, szkiców własnych i za 
chowanych fragmentów dawnego po-

Powszechna Spółdzielnia 
Zjednoczenie 

tu Szczytnie, ul. Stalina 45 

poszukuje od zaraz 
ma jsir & w 3 czeladników 
piekarskich s cukierniczych 

Mieszkanie zapewnione na miejscu.
K- 657-1

lagmęta TECZKA
Panią w popielatym kostiumie, któ­

ra wysiadała w poniedziałek 4 bm 
wieczorem na stacji Lublin z pocią­
gu Warszawa — Tarnów proszę o 
zwrot teczki z aparatem fotograficz­
nym , Leica“ zabranej omyłkowo z 
wagonu przy podawaniu jej walizki 
przez okno wagonu na peron.

Adres: Spółdzielnia Las Lublin, Szo 
pena 45 lub Romański Czesław, War­
szawa, ul. Kielecka 17. 796-1

Pierwsza arteria nowej Warszawy
Do wielkiej arterii komunikacyjnej 

w Warszawie — Trasy W-Z — będą 
wpadały boczne ulice, którymi będą 
przypływały i odpływały z Trasy 
sznury pojazdów i tłumy przechod 
niów. Jednocześnie z budową Trasy 
trwa porządkowanie i przebudowa 
tych ulic.

Wraz z finiszem robót na Trasie 
W-Z, odbywa się finisz na ul. Mio- 

mieścia, na ul. Senatorskiej, °Focha I 
Bielańskiej. Pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogowych 
wymieniają hodniki, krawężniki, 
zmieniają nawierzchnię jezdni. Tempo 
pracy jest duże, bo już niewiele dni 
pozostało do otwarcia Trasy W—Z.

Z Trasą jest ściśle związana Wisło­
strada — również wielka arteria ko­
munikacyjna — ciągnąca się na prze­
strzeni 6 km od mostu Poniatowskie­
go aż do ul. Krasińskiego na Żolibo­
rzu.

; - v ------ ---- u.vxi^- >-<-.^kzvw. WZ.jrwaflU UU L^ftU M
clowej, części ul. Krakowskiego Przed firmy J. Richard z Paryża miARmo no -11,1 _ 1-* • T-1 . 1 . I -I-» . .. J

mnika, wyrzeźbić posąg, nad którym 
normalnie trzeba by pracować co naj 
mniej pół roku.

SEJSMOGRAFY
Most Śląski, którego próba statycz­

na obędzie się za 10—12 dni, nie be-

Olszyn będzie sprezentowany 
na mistrzostwach 1-A Polski

Zbiegające się terminy centralne­
go Biegu Narodowego w Warszawie 
i XXV lekkoatletycznych mi­
strzostw Polski w Gdańsku wywo­
łały sprzeczne zdania i opinie, do­
tyczące obsady imprezy w Gdańsku. 
Słuszne stanowisko prezesa Ol. 
CZLA H. Garstki przyczyniło się 
do tego, że Olsztyn i w tym roku 
będzie reprezentowany na mistrzo­
stwach.

Młoda lekkoatletyka naszego okrę 
gu^ skupia coraz więcej zawodników 
i to zawodników coraz lepszych. 
Dowodem tego jest, że w 1946 i 1947 
roku w mistrzostwach 1-a starto­
wał 1 zawodnik, w 1948 r. — 4 za­
wodników. W tym reku Olsztyn 
zgłasza 5 zawodników i 2 zawodnicz 
ki.

-- ---------- -JaagŁTSB

Ol. OZLA wytypował następują­
cych lekkoatletów do reprezentowa­
nia bai^r naszego okręgu w nastę- 
pującycn konkurenciach:

Mężczyźni; 400 m — Rosochacki 
(Lechia), 800 m — Majewski i Przy- 
borowski (Lechia), skok w dal i 
trójskok — Woliński (Spójnia), ku­
la i oszczep — Abramski (Spójnia)

Kobiety: 100 m. — Ilwicka (Ma­
tura) i Gierukasówna (Lechia). 
Prawdopodobnie Tmchia zgłosi do­
datkowo sztafetę 4x400 m.

Nie liczymy na sukcesy i tytuły 
mistrzowskie. Jednak nauka, jaką 
wyniosą olsztyniacy, startuiac ra­
zom z czołowymi lekkoatletami Ru­
munii i Polski, nie pozestannie na 
pewno bez wpływu na dalsze ich 
wyniki, (aty

Konkurs na najlepszy klub
woj. olsztyńskiego

Dorocznym zwyczajem Woj. Ra­
da do Spraw Młodzieży i Sportu w 
Olsztynie ogłasza konkurs o nagro­
dę przechodnią dla najlepszego klu­
bu sportowego Warmii i Mazur.

W konkursie może wziąć udział

Juniorzy Oisztyna
pojadą na obóz piłkarski

Wydział Sportowy PZPN wzorem 
lat ubiegłych organizuje w lipcu i 
sierpniu br. centralny obóz wyszko­
leniowy dla juniorów w Świdnicy 
na Dolnym Śląsku.

Okręg olsztyński reprezentowany 
będzie na obozie przez 15 najlep­
szych piłkarzy, urodzonych w latach 
1931, 1932 i 1933.

Olsztyniacy wyznaczeni zostali na 
drugi turnus, który trwać będzie od 
28 bm. do 18 sierpnia.

Na marginesie tego nie od rzeczy 
będzie przypomni© ćklubom o ko­
nieczności zgłoszenia wszystkich ju­
niorów do O1OZNP.

1 Każdy klub — oczywiścio prawnie 
istniejący, t .zn. zarejestrowany v 
odpowiednich władz — nadsyłając 
do dnia 16 bm. sprawozdanie rocz­
ne, obejmujące działalność od 1 lip- 
ca 1948 r. do 1 lipca 1949 r. Spra­
wozdanie należy nadsyłać do Wójt 
Rady — Olsztyn, ul. Partyzantów 46 
Dom ZZK (łlpiętro).
. Wręczenie nagrody naj3enszemu 
klubowi nastąpi w dniu 22 lipca.

Przypominamy, że w ub. roku na­
grodę zdobyła Spójnia Olsztyn, pod­
ówczas jeszcze SKS Społem.

URZĄD WOJEWÓDZKI KIELECKI 
podaje do wiadomości, że dnia 20 lipca 1949 r. o godzinie 11-ej, w drugim 

terminie o godzinie 12-ej odbędzie się

LICYTACJA
na sprzedaż pojazdów mechanicznych, a mianowicieSamochód osobowy marki Mercedes ’ . - •Samochód —’----- ’ ’ " ' ■ -

Samochód 
Samochód 
Samochód 
Samochód 
Samochód 
Samochód
Samochód „x____ u __ .... __ _
Motocykl marki Jawa nie na chodzie
Motocykl marki Royal nie na. chodzie
Motocykl marki D.K.W. nie na chodzie
Motocykl marki B.M.W. nie na chodzie.

Wymienione pojazdy mechaniczne znajdują sit 
chu Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach i są do o) urzędowych.

1)2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)9)

10) 
11) 12) 
13)

(Od własnego korespondenta)
dzip niestety poddany próbie na czę- pod uwagę fakt, że każde większe 
siodiwosc drgań. Stoi temu na prze- I groziła pęknięciem trzonu
szkodzie brak sejsmografów, tj. przy- " ° ..........
rządów, notujących bez przerwy wszyst 
kie wstrząsy, jakim podlega most w 
czasie próby. Przed wojną badania 
sejsmografami były stosowane bardzo 
fZę^to TWw,a:no do_tęgo przyrządów

Ponieważ istnieją pewne możliwo­
ści, choćby pożyczenia takich przy­
rządów, przypuszczamy, że warto by­
łoby zadać sobie trudu, aby jednak i 
te próbę przeszedł most Śląski — twór 
polskiego projektodawcy i polskich 
hut.

nad Wisłostradą, łączący 
most Śląski z nasypem po stronic 
at^'^ny'i^Sfc J ,z Rofcowy- jednak nie 

jeszcze nawierzchni jezdni. 
Prace przy tym wiadukcie będą wy- 
ł^ane do’W(>.ro P° ukończeniu asfal­
towania mostu Śląskiego. Kierowni­
ctwo zapewnia, ze są to niewielkie 
n£aCLA„Z° i^kplwlsk wykonywany 
na końcu, wiadukt nad' Wisłostradą 
będzie gotowy na czas. 4

GROSZKOWANIE
Oba stare przyczółki, na których 

V2’Ji.'eria S!^ m.ost fjląski, są w tej chwili 
„groszkowano . Praca ta polega na 
systematycznym opukiwaniu okładzi­
ny kamiennej przyczółków specjalny­
mi młotkami stalowymi, posiadaiacv- 
HnHOdt0brnei Z^v- ” d<> ubi-
wiucmi^vföht/ikow’ _>• ęioszkowaniu“ 

-i;ik nowe.'ne?nzabiegowi będą poddane 
jeszcze dolne części dwóch ocalałych 
fiHrń\?rzYH^aavcil‘ odbudowie mostu 
filarów, drugiego i szóstego.

DWIE DROGI

I drgnięcie .. ... .........
i O godz. 2.3.Ö trzon spoczął u »tóp usta­
wionego juz cokołu, kończąc podróż io poziomie. //u«/»,.

' Dziś albo jutro z kolei trzon odbę­dzie drogę do góry — na cokół.
AŁ. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO
12 tablic granitowych stanie na Tra 

sie W—Z z napisem: „Al. gen. Karola 
Świerczewskiego“.

Tablice te ustawione zostana po­
chyło na trawnikach. Poza tern, 'u- 
nteszczone zostaną jesz.ze dwie tabli­
ce dwumetrowej długeści. wv-kenanc 
z piaskowca.

Na zdjęć.u — jedna z, dwyąąssu ta­
blic, wykonana z czerwonego granitu.

266 ZNAKÓW WSKAŻE DROGĘ
Do ustawienia znaków drogowych 

na Trasie W—Z przystąpiło w środę

Robót Dro- 
będzie 266

Miejskie Prze i 
gowych. Na Tras.o W—Z 
tych znaków.

MPRD rozpocznię w najbliższych 
dniach ustawianie barier beępigęzeń- 
slwa na ruchliwszych skrzyżowaniach 
z Trasą W—Z. W sumie na Trasie bę­
dzie 1.400 m. b. tych barier.

ZIELEN W CYFRACH
Trawniki na Trasie W—Z i związa 

nej z nią Wisłostradzie zajmują wiel­
ką powierzchnię, bo około 100.000 m. 
kw.

Na Trasie W--Z i Wisłostradzie za 
siano ponad 5.500 kg nasion trawy.

Przesadzono z Zakładu Hodowli Ro 
ślin przy ul. Chodkiewicza na Trasę 

ponad ]00 dwudziestolet­
nich lip j 3 duże dęby, (e)

UPY -NA MARIENSZTACIE
Kojonia mariensztacka będzie ozdo 

bi-oni zielenią. Obok przedszkola na 
Mariensztacie Wydz. Terenów Ziem­
nych urządzi kwietnik i posadzi 4 li­
py. W innym punkcie tej kolonii po­
sadzi Się jeszcze 8 dużych lip j 1 mo­
drzew. Ilość lip, przewiezionych z Za 
kładu Hodowli Roślr.i na Trasę W-Z 
wzrośnie więc do 115.

W dwóch partiach M • Horsziatu 
wyznaczone będą miejsca - a śmietni­
ki i trzepak;, które okolone zostaną 
tujowym żywopłotem.

Wydz. Ogrodniczy i: . I i f^że 
kwietnik przed Hipoteka. Reda tąm 
posadzone begonie i szałwia, (c)’ •

[ od dawna. Fonieważ jechała Pani trze­
ciego, więc kontroler nńał prawo pobrać 

obowiązującą taryfę za przejazd. 
JuDNA Z WSELÜ. W tej sprawie może 

Pani złozyc reklamację do Kuratorium 
Warszawskiego Okręgu Szkolnego al. Si­
korskiego 30.

LIPIŃSKI. Zarząd Główny Związku 
zaw. Pracowników Handlowych i Biuro­
wych mieści się w Warszawie przy ul. 
Sienąc-j 16.

HELENĄ PAWLIKIEWICZ. Ze sprawą 
tą luazimy zgłosić się do Wydziału Te­
renów Ziemnych Zarządu Miejskiego.

.^RAiy'obligacji PFOK, 
k^rj i an posiada, zad.ua wygrana w do- 
tyehezasor.yeń ciągnieniach nie padła.

Uwaga Pana jest zu- 
»J” o ,słuszEa- . Jednak, nie posiadając 

lana ..r.rcsii am miejscowości, gdzi-e ten 
wypzocK ma miejsce, listu Pana ogłosić 
nu możemy. Prosimy o powtórne napi­
sanie korespondencji z podaniem tych

z ŁĘCZYCY. Bliższe da- 
Pr<’Sranru audycji radiowych otrzyma łan w Dyrekcji Polskiego Radia, 

Warszawa, ul. Noakowskiegs 20.
Poei45i elektryczne na tra- 

czC-fn ^,%Wa • ~ Otwock kursują bardzo 
cje^to. Żądania Pani, by pociągi kurso- 
WLOK4na Fa2is nienwa':>ve 

LOKATOR NAJWYŻSZEGO PIETRA 
cia«Sl wy ^r?fł<>«e?ie się d0 Redakcji‘ 
roc-zni^fi Ü ‘ 13—301 cel«W odszukania w 
nu notatki. UaSZes<’ p,sma Potrzebnej Pa- 

sn?aSE^?JK ,Z CZERNIAKOWSKIEJ. W 
spia./ie starych monet i medali należy 
negoCF‘órl mi^°ra?2yStWa Nranizmatycz- 

Które nuesci się w Kinachn Mw.pmT» Narodowego przy ul. 3-go Ma4 Muaeum
Emeryci PKP. Sprawa emerytów iest 

Miższvm opraeowaaia. w naj-fąca Vspmwt 6 Si? UStaWa’ reS’!lu'
«ÄS- Syriers s 

ne są przez okres dwóch dni mskmZZ, 
miesiąca, narządzenie to obowiązuj^ już

Wieczorem 5 bm., pod kierowni­ctwem I\z. FEDOROWICZA, rozpo- 
cząt się przy świetle reflektorów trans- 

aa miejsce ustawienia. 1 \atro<rmę ostrożnie ciągnęły dwa bul­
dożery. Ok. 40 ludzi było zatrudnio­ny eh przy transporcie.

_Nd przebycie ók. 100 metrowego od- 
cmka drogi zużyto ok. godzin czasu. 
Jest to zrozumiałe, jeśli weżmiemy

GŁOSZENIE
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska“ w Bielsku - Pod 
laskim niniejszym ogłasza, iż została 
zagubiona koncesja na sprzedaż de­
taliczną wyrobów Państwowego Mo­
nopolu Spirytusowego wystawiona na 
imię byłej Spółdzielni Spożywców 
.Odrodzenie“ w. Łubinie - Kościelnym 
gm. Bielsk-Pcdiaski. jr. 445-1

na dzień 9 lipca (sobota)
Sygnał czasu: 5.10, 12.00. Wiadomo- 

SOi: 5.15, 6.00, 7.09, 8.00, l.l.0.'i, 17.00, 
21.00, 23.00. Program na dziś: 6.5» na jur-ro 23.50. Wszsóhnica

5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­
chosłowacji; 6.15 Muzyka; 6.30’ Girnna-

. .Muzyka &Q5 Informator 
’ ”s.C5

“, „Ö p > 
?oanav;a-

Przerwa; ..isko wg 
sroczki gdan- 

or.‘.pozy te-; Ty- 
rZ;v LOCO po 
? -.ickiewiezow- ‘ i.a, Sehuman- 

?. muzycznej 
poe- 

■■•-r-t oocr'-.tlio- 
22,09 Muzy- 

Lome-e audycji.

Witamy junaczki z Zaolzia

moment powitania mił-ych yości na Dworcu Głównym. eaó,,awia.

i st^ka: 6.<0 Musykąj 8.05. Infori 
radioionizacp; 8.10 Muzyka; ,8.35 
Ieko od Moskwy“ — AżajĄva; o.c > 
i rserwa; Ib.zü Dlą wsi: „Gromada“, 
„Krajom demokracji lüdov •i“ "datku gruntowym i F.O.“. 
my ze słuchaczami; 12.; ■ 
Ib.żO „Na jagodv“ — sb 
Konopnickiej;' 19.00 .' Śkiej“ reportaż; 13.20 
gednia: Ravel; 17.1 > 
robocie“; 18.15 Wio­ski; 18.40 Pieśni I

1 na i Brahmsa; ".r 1 
w^nia. Zgłosić się do biura P.Z.G.S. 1 St ’pASnat'^ • 

A ’ ~ ’ . wa; 21.40. „Teatr E
| ka taneczna; 24.i j

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 
W WIELUNIU 

poszukuje cd zaraz 
kierownika technicznego do przetwór­
ni owocowej. Warunki dobre do omó

Wieluń, Al. Daszyńskiego 1. Tel. 172.
K. 1620-1

a'==l=H=r_-5r.a=aa:„i; nc=asraai

---------  nie na chodzie
Opel Admirał na chodzie
Opel P-4 na chodzie
Ford na chodzie
Wanderer na chodzie
Opel Olimpia nie na chodzie 

. Borgward na chodzie

osobowy 
osobowy 
osobowy 
osobowy 
osobowy ____
ciężarowy marki__ a____ __ ______
ciężarowy marki Fiat na chodzie 
ciężarowy marki Thornycroft nie na chodzie (2 szt.)

marki 
marki 
marki 
marki 
marki

.ę na placu przy Gma- 
>bejrzenia w godzinach 

K 1054-1

c
yartośei

Teatr Wielki w Częstochowie

Wieczornica Puszkinowska
— Dziwny zaiste jest ten rok 1949. 

Obchodzimy bowiem od razu cztery 
wielkie rocznice, poświęcone pamię­
ci największych geniuszów narodów 
słowiańskich Mickiewicza, Słowac­
kiego, Chopina i wielkiego poety ro­
syjskiego Aleksandra Puszkina. W 
całym świecie postępowym odby­
wają się uroczystości ku ich czci. 
Narody Związku Radzieckiego ob­
chodziły uroczyście rocznicę naszych 
wieszczów i najgenialniejszego z 
kompozytorów polskich Ch:pina. Pol 
ska — jak długa i szeroka — ob­
chodzi też z na’- darni radzieckimi 
uroczyście stopięćdziesiątą rcctnicę 
urodzin największego geniusza poe­
zji rosyjskiej — Aleksandra Pusz­
kina.

Słowami wylżeji przytoczonymi, roz 
poczęła się Wieczornica Puszkinow­
ska w Częstochowie urządzona w ra­
mach rolcu jubileuszowego w Tea­
trze Wielkim.

Ta udana impreza artystyczno-kul- 
turalna, p. dobnie jak Wieczornica 
Mickiewiczowska, swym charakte­
rem i oryginalnością artystycznego 
wykonania odbiegała od szablonu 
podobnych uroczystości.

Z uznaniem trzeba podkreślić 
fakt, że Częstochowa zdobyła się na 
wysoce intelektualne i pomysłowe 
w koncepcji organizowania tego ro­
dzaju imprez artystycznych, dają­
cych widzowi w dwugodzinnym spe­
ktaklu przekrój całości życia i twór­
czości geniusza, któremu wieczór jest 
poświęcony, oraz niezapomniane 
przeżycia natury artystycznej.

Podobnie było na ostatniej impre­
zie dla uczczenia pamięci Aleksan­
dra Puszkina. Całość wieczoru kom­
pozycyjnie opierała się na słowie 
wiążącym, w doskonałym i ciekawie 
u ętym opracowaniu literackim red. 
Wacława Rowean, który -mówiąc o 
życiu i twórca ści tego wielkiego 
poety rosyjskiego opowiadanie to 
ilustrował utworami Puszkina, w 
wykonaniu artystów Teatrów Miej­
skich. Jakże daleko odbiega tego 
rcdz-ajiu forma zapoznania szerszego 
audytorium słuchaczy z danym te­
matem od przyjętej i popularnej for­
my odczytów lub wykładów. Jaki­
kolwiek referat, nodaity nawet w 
bardzo ciekawej formie, nie jest w 
stanie odzwierciadlić tej głębi uczuć 
i nie dajie takich wzruszeń artystycz 
nvch. tak właśnie wspomniana, no-

’ wa forma ujęcia literackiego i sce­
nicznego, zastosowana właśnie 'po 
raz pierwszy na Wieczornicach Mic­
kiewiczowskiej i Puszkinowskiej w 
Częstochowie.

W pierwszej części Wieczornicy, 
po słowie wstępnym, stanowiącym 
resztą wiążący wątek literacki całe­
go programu, usłyszeliśmy szereg 
utworów Puszkina jak też utwory 
Mickiewicza w tłumaczeniu 
na w wykonaniu artystów 
Miejskich.

Usłyszeliśmy więc piękne 
Puszkina w tłumaczeniu J. Tuwima, 
jak „Pomnik“ w wykonaniu Wikto­
ra Saiideckiego i „Do Czadajewa“ 
w wykonaniu Stanisława Romanka. 
Mieczysław Mierzyński deklamował 
po rosyjsku „Trzech budrysów“ Mic 
kiewicza w przekładzie Puszkina. 
A. Burczyk pięknie wykonała po ro­
syjsku Mickiewicza „Czaty“ w prze­
kładzie Puszkina podobnie jak Ry- 
fizard Radwan recytował fragment 
„Konrada Wallenroda“ również w 
przekładzie Puszkina.

Pełen ekspresji poetyckiej piękny 
wiersz puszkinowski „Przypomnie­
nie“ w przekładzie Mickiewicza, 
usłyszeliśmy niemniej pięknej recy­
tacji Stanisławy Kwaśniewskiej, frak 
też wykonane z dużym p. lotem de- 
klamatorskim „Do Mickiewicza“ w 
interpretacji! W. Drzewicka oraz 
„Wieś“ w wykonaniu M. Drzewiec­
kiej,

Puszki- 
Teatrów

wiersze

Na podkreślenie zasługuje wybór 
wierszy. Czylż mcżna było lepiej zi­
lustrować wielką przyjaźń obu poe­
tów — Puszkina 1 Mickiewicza, jak 
nie przez zacytowanie ich wierszy 
we wspólnym przekładzie?

W części drugiej — muzycznej, 
usłyszeliśmmy dwie arie z opery 
„Eugeniusz Oniegin“ Puszkina do 
muzyki Piotra Czajkowskiego, w 
wykonaniu uczniów prof. Dziadule- 
wicza, a to barytona St. Sawickiego, 
który z emfazą odśpiewał arię Onie­
gina i tenora I. Idzi era, którego usły 
szeliśmy w partii Leńskiego. Obu 
doskonałym wykonawcom akompa­
niował prof. Dziadulewicz.

Burzę oklasków zebrał Balet 
Związku Zawodowego Samorządow­
ców, który odtańczył taniec r syj- 
ski „Bulba“ w układzie Ireny Mi­
chalczyk.

Wieczór zakończono występami 
Miejskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyr. L. Jelcnko, odegrała ona 
Czajkowskiego „Barkarolę“ i polo­
neza z opery „Eugeniusz Oniegin“.

Całość imprezy — jak już wspom­
niałem, — stała na wysokim poziomie 
artystycznym. Układ sceniczny wie­
czoru Artura Kwiatkowskiego. Oprą 
wa sceniczna Władysława Wagnera 
w swej artystycznej prostocie kon­
cepcji plastycznej uwypukliła wiel­
kość i geniusz dwu tytanów ducha, 
jakimi byli Puszkin i Mickiewicz.

TADEUSZ KWASNIEWSKI

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
dująe^T0™ Wacie,'ewiM Józef, arze-

dodatkowyin^bliczÄ o «e
warunki odmienne iszczeniem nie będą podane do wiadomości

właściwego Sadu niklujące ^i^Sie^egzefek2731^17 
nieri’c^moTFwCdińtnpowsS?ńe od^godz ’s-eWo aró?*- ■Q^d36 
Pcwama egzekucyjnego można pWlK w^i? G?ód&£ 

795-1 ^ÄJÄr^K0

;enia
lenieienie

SAD GRODZKI W WIELUNIU" ...................................... .. ...........
Kg. 470/48

OGŁOSZENIE
9 pjMia owie„ \dnIa

Piechów* £d§ karę ^fygo^ie^rSztu^i 10 OOlVT-iFl’5 ” ”
lnianą w razp nieściągalności nT $i dni aresztui WvkinS^,? 
zbawienia wolności zostało skazanemu zawieszone nMS? 2-^'1^°' 
--------------- . ____ K 1622-1

TJHUłUkU, v,, ^:.-ł.-!ŁtxreCTZPttwa ■ — ~W II 1 M im
POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE 

Oddział w Olsztynie, ul. Bałtycka Nr. 1
przyjmą od zaraz

dwie rutynowane maszynistki
Wynagrodzenie dobro. Zgłoszenie przyjmuje Wydział Kadr barak Nr. 7.

, ■-nr,-. .. .......... .. ... ..................................................................K. 634’0
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Komitet Aktywizacji Olsztyna
organizuje wspólny wysiłek ludności

Po z górą miesięcznej przerwie od czasu ‘zebrania organizacyjnego 
Komitet Aktywizacji Olsztyna przystąpił do planowej pracy. Na środowym 
posiedzeniu prezydium. Komitetu, które zostało zwołane na zlecenie MRN 
szeroko omówiono planowaną już na najbliższy okres społeczną akcję od­
gruzowania miasta.

Zebranie odbyło się pod przewod­
nictwem p. o. prezesa Komitetu dyr. 
Kuśnierza — wobec służbowego prze­
niesienia do innego miasta 
czasowego przewodniczącego ob. Hel­
lego.

Odgruzowanie miasta, w 
powinni wziąć udział wszyscy zdolni 
do pracy obywatele miasta, rozpocz-

dotych-

którym

Akcja wyborcza 
w spółdzielniach gminnych

W toku rozpoczętych świeżo wybo­
rów do zarządów i komisji rewizyj­
nych spółdzielni gminnych Samopomo 
cy Chłopskiej odbyło się dotychczas w 
naszym województwie 69 zebrań wy­
borczych w gminach, obejmujących 
755 gromad.

Na ogólną’ ilość 17.576 członków 
tych spółdzielni uczestniczyło w wy­
borach 6.273 osoby, w tym 1.394 ko­
biet.

Z wyborów do zarządów weszło do­
tąd 284 mężczyzn i 61 kobiet. Wśród 
wybranych 364 osób zdecydowaną wie 
ksześć stanowią chłopi mało i średnio 
rolni..

Do komisji rewizyjnych wybrano 
366 mężczyzn i 117 kobiet o zbliżonym 
układzie socjalnym.

Dalsze wybory w toku. (1)

nie się już w poniedziałek 11 bm. 
Zainicjowana akcja będzie trwała, 
aż do „zwycięskiego końca“, 
czy do chiyili, kiedy z ulic Olsztyna 
znikną ostatecznie powojenne ruiny 
i zgliszcza.

Rzucone hasło wspólnej pracy dla 
ogólnego dobra nie pozostało bez 
echa. Już dziś bowiem notujemy 
pierwsze ochotnicze zgłoszenia robot 
ników i pracowników poszczególnych 
instytucji i zakładów pracy, którzy 
wyrażają gotowość natychmiastowe­
go przystąpienia do pracy.

PIERWSI OCHOTNICY
Są to: pracownicy Dyrekcji Lasów 

Państwowych, olsztyńskich banków, 
Zarządu Miejskiego, Dyrekcji Poczt 
i Telegrafu, ZEOM-u i „Społem“.

Komitet. Aktywizacji, przyjmując 
pierwsze zgłoszenia, jednocześnie w 
porozumieniu z zainteresowanymi i 
Zarządem Miejskim wyznaczył im od 
powiednie tereny do oczyszczenia.

I tak już w poniedziałek od godz. 
17 pracownicy DLP rozpoczną oczy­
szczanie z gruzów prawej strony (li­
cząc od miasta) Al. Wojska Polskie­
go, bankowcy — przy Al. Warszaw­
skiej 66, samorządowcy — przy pl. 
Nowotki, pocztowcy — przy ul. Rey­
monta 43, pracownicy ZEOM-u przy 
Emilii Plater 27 i społemowcy przy 
ul. Gietkowskiej.

Poszczególne grupy stawią się do

to zna

pracy z własnym sprzętem i dostar­
czonymi przez swoje instytucje środ­
kami transportu. Nadzór techniczny 
spoczywa na wydziale technicznym 
Zarządu Miejskiego.

Uczestnicy akcji odgruzowania mia 
sta po wykonaniu zadeklarowanego 
zadania otrzymają specjalne zaświad, 
czehia — dowód spełnionego obowiąz 
ku obywatelskiego.

Wierzymy jednak, że nie tylko

zaświadczenia będą zachętą do pra­
cy. Olsztyniacy, którzy dali tyle już 
dowodów uspołecznienia i zapału, po 
trafią docenić doniosłość podjętej 
akcji. I niewątpliwie potrafią zor­
ganizować współzawodnictwo nie tyl 
ko indywidualne, ale i międzygru- 
powe pod znakiem — kt-o szybciej 
i lepiej przyczyni się do odbudowy 
pięknego, odwiecznie polskiego Olsz­
tyna! (b)

Zagadnienie oświaty dla dorosłych
na kursie ‘dla podinspektorom szkolnych

Sygnalizowany przez nas ośmio­
dniowy kurs w Olsztynie dla podin­
spektorów szkolnych do spraw oświa 
ty, i kultury dorosłych zakończył się.

W części ideologicznej wygłoszono 
B referatów, które objęły całokształt

DzieńOlsztyna
WYCJECZKA CZESKA

Komitet rodzicielski przy średniej 
ogólnokształcącej! szkole żeńskiej 
przygotowuje się do przyjęcia wy­
cieczki młodzieży czeskiej.

Wycieczka ta przybywa do Olszty­
na na kilkudniowe wczasy. (xu.

GOŚCINNE WYSTĘPY
Teatr Jazzowy z Warszawy, który 

cieszy się niesłabnącym powodze­
niem, kończy nieodwołalnie swoje 
występy na scenie olsztyńskiej w 
niedzielę, dn. 10 bm. (z).

NOWA LINIA AUTOBUSOWA
Dla uczczenia piątej rocznicy Ma­

nifestu Lipcowego robotnicy olsz­
tyńskich Miejskich Zakładów Komu­
nikacyjnych zobowiązali się zakoń­
czyć remont dwóch autobusów, któ­
re kursować będą na linii ni. Roose - 
velta — Zatorze.

Nowa linia ciągnąć się będzie od 
pl. Roosevelta ulicami Pieniężnego, 
1-jgo Maja, Partyzantów, Limanow­
skiego i Jagiellońską prawdopoaob- 
nie alż pod Wadag. (t).

ZABAWA W ZEOM-ie
Koło Polskiego Związku Zachodnie 

go przy ZEOM-ie urządza w sali sto­
łówki energetyków w sobotę 9 b.m 
zabawę taneczną. Początek o godz. 21 
Przygrywać będzie dobofbwa orkie 
Stra. Wistęp wolny. Dochód przez!) a 
cza się na cele PZZ. (an)

ZIELENIEC
plantacji miejskich przystą 
uporządkowania rozległego 
przy ul. 1 Maja obok domu

' Zarząd 
pił do 
trawnika 
nr. 17.

Powstanie tam jeszcze jeden piękny 
zieleniec w śródmieściu. Roboty pro­
wadzi realizator planów ukwiecenia 
miasta ob. Keńć. (a)

Masowi! akcja wypoczynkowa 
organizuje się w skali wojewódzkiej i powiatowej

W ub. środę odbyło się w Olszty­
nie organizacyjne zebranie Komitetu 
odpoczynku świątecznego, w którym 
wzięli udział przedstawiciele zainte­
resowanych władz i instytucji.

Celem komitetu będzie zorganizo­
wanie masowej akcji wypoczynko­
wej dla ludzi pracy w dni wolne od 
zajęć, przy jednoczesnym zapewnie­
niu im godziwej rozrywki.

Prace będą zmierzały w trzech za­
sadniczych kierunkach. Przede wszy­
stkim — organizacji masowych wy 
cieczek o charakterze wypoczynkowo- 
rozrywkowym do miejscowości, poło­
żonych w pobliżu większych ośrod­
ków miejskich. Następnie — organi­
zacji wycieczek dalszych (w mniej­
szych grupach) wypoczynkowo-krajo-

Więcej dbałości o zdrowie robotniku
Wyniki lustracji w zakładach przemysłowych

W dniadh ed 1 do 25 czerwca komisja, w skład której weszli przed 
stawiciele OKZZ i Inspektoratu Pracy XV okręgu, przeprowadziła w ra 
mach akcji czystości lustrację 24 największych« w naszym województwie 
zakładów przemysłowych.

zagadnień politycznych, ustrojowych 
i przemian ekonomicznych, oraz wy­
tyczne polityki kulturalno - oświato­
wej w Polsce.

W części zasadniczej podinspekto­
rzy złożyli szczegółowe sprawozda­
nie za ub. rok szkolny.

Poszczególni prelegenci zapoznali 
także słuchaczy z planem pracy w 
nowym roku szkolnym, kładąc szcze­
gólny nacisk na walkę z analfabety­
zmem .organizację ośrodków dokształ 
cania w zakresie oświaty dorosłych, 
oraz samokształcenie i popularyzację 
wiedzy drogą organizowania poradni 
i zespołów czytelniczych.

W czasie trwania kursu odbyła się 
również konferencja z przedstawicie­
lami ORZZ, na której omówiono za­
gadnienia uniwersytetów i kursów 
dla analfabetów, (an)

Wyniki lustracji! są raczej niepo­
myślne i świadczą o niedocenianiu 
przez dyrekcję zakładów i rady za 
kładowej zagadnienia bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Dobrymi warunkami higieniczno- 
sanitarnymi mogą się poszczycić Ma 
zurskie Zakłady Wyrobów Drzewnych 
w Szczytnie. W hali produkcyjnej pa­
nuje tam wzorowa czystość. Robotni 
cy mają do swej dyspozycji umywał 
nie, szatnię itp.

Również debrze wypadła lustracja 
w Państwowych Zakładach Mecha- 
uŁOiinych w Olsztynie i w browarze 
szcizycieńskim. Czystość, ład i po­
rządek, wynikające z troski o zdro­
wie robotnika — to rezultaty pracy 
rad zakładowych, kół bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz administracji.

NIE MOGĄ ZROZUMIEĆ
Na tym jednakże wyczerpuje się 

jiakże skromna lista wzorowych za­
kładów. W pozostałych panują wa­
runki mniej lub bardziej niezgodne 
z obowiązującymi przepisami, nara 
zające nawet w niektórych wypad­
kach na szwank zdrowie i życie ro 
botnika.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
niedocenianie znaczenia bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, szczególnie ze 
strony administracji zakładowej. A 
zdawałoby się, że nie ma nic prost­
szego, jak zrozumieć ,,iż robotnik, 
który po pracy może zdjąć. kombine 
zon i przebrać się, może się umyć po­
rządnie, a na hali produkcyjnej prze 
bywa w czystości, mając odpowied­
nie oświetlenie i wentylację — pra 
cuje lepiej, wydajniej.

' DWA PRZYKŁADY 
zrozumieć 
w

Niestety nie może tego 
np. kierownictwo tartaku Ogon-

kach pod Węgorzewem, które z przy­
znanych mu na ten cel w roku bie­
żącym 1,4 miliona zł nie wykorzy­
stało dotąd ani jednej złotówki.

Nio rozumie tego również kierów 
nik tartaku Piękna Łąka w pow. 
lidzbarskim, który — zapytany dla­
czego tartak nie ma ani szatni, ani 
umywalni — oświadczył, że nie po 
trzeba tego, bo robotnicy myją się 
w domu, a do pracy przychodzą w 

‘roboczych ubraniach.
Robotnicy na pewno nie myliby 

się w domu, gdyby mieli umywalnię 
w tartaku.

ZWIĘKSZYĆ CZUJNOŚĆ
To są tylko przykłady, może naj­

jaskrawsze, lecz charakteryzujące do 
kładnie ustosunkowanie się admini 
stracji większości zakładów do oma 
wianego przez nas zagadnienia.

Kongres Związków Zawodowych 
mówił wiele o bezpieczeństwie i hi 
gienie pracy, 
jeszcze w tej dziedzinie niedociąg­
nięcia i braki. Kongres postanowił

zwrócić na to baczniejszą uwagę, wy 
dając nieubłaganą walkę tym wszyst 
kim, którzy przez swoją bezmyślność, 
głupotę ozy złą wolę godzą w zdro 
wie klasy robotniczej, pomniejszając 
zarazem zdolność produkcyjną zakła 
dów.

Przeprowadzona lustracja jest, więc 
ostrzeżeniem dla tych osobników, a 
bodźcem do pracy w dziedzinie bez 
pieczeństwa 1 higieny pracy dla ko 
mórek związkowych, (gem)

wskazując istniejące

znawczych. I wreszcie — organizacji 
imprez rozrywkowych i sportowych 
pod gołym niebem w miastach.

Koszty wycieczek itp. imprez będą 
skalkulowane b. dostępnie. Wyciecz­
kowicze będą mieli zapewnioną apro­
wizację, o co się postara PCH, CSS 
„Społem“ i „Mazur", a nawet opie­
kę lekarską.

Całością akcji odpoczynkowej na 
naszym terenie kieruje ORZZ. Dla 
usprawnienia prac przy powiatowych 
radach związków zawodowych po­
wstaną analogiczne w olsztyńskim ko 
mitety, przy ezym komitet olsztyński 
będzie w tej akcji ciałem pomocni­
czym w skali wojewódzkiej i miej­
skiej.

Po dyskusji, w której poruszono 
szereg spraw, związanych z organiza­
cją akcji, wyłonione zostały 3 sekcjei 
komunikacyjna, rozrywkowa i apro- 
wizacyjna.

Pierwsze wycieczki postanowiono 
urządzić już w dniu 17 bm.

O przebiegu akcji odpoczynkowej i 
jej organizacji będziemy Czytelników 
stale informowali, (gem)

Teatr im. Jaracza
znów rusza w teren

W dniu 11 bm. zespół teatru im. 
St. Jaracza wznawia objszd nasze­
go województwa, tym razem dosko­
nałą komedią liryczną Uspieńskiego 
„Przyjaciele".

Przewidziane są przedstawienia w 
Szczytnie, Nidzicy, Suszu, Pasłęku 
i Morągu, (za).

Wojewódzki rekord wydajności pracy
ustaliły obliczenia wyników
trójki murarskiej SPB

Jak było do przewidzenia, trójka 
murarska, zatrudniona w SPB przy 
budowie domu dla Paged-u, przy 
ul. 22 Lipca w Olsztynie, o której 
pisaliśmy w poprzednim numerze 
naszego pisma, ustanowiła nowy re­
kord wydajności pracy, kładąc w 
ciągu 5 i pół godzin 13.840 cegieł.

W przeliczeniu na dniówkę wynie­
sie to 20.112 cegieł, czyli o osiem ty­
sięcy więcej od dotychczasowego re­
kordu, wynoszącego 12.000 sztuk.

W uzupełnieniu naszego wczoraj­
szego reportażu warto nadmienić, 
że system trójkowy w budownictwie 
mdże być stosowany w tym więk­
szym zakresie, im większe i niższe 
są budowane obiekty.

Stosunek procentowy robót, które 
mogą być wykonane Sj ulemem trój­
kowym, wzrasta ze wzrostem po­
wierzchni, zajmowanej przez dom, 
wahając się — w zależności od tego 
współczynnika — w granicach od 10 
do 75 proc, robót murarskich. (1).

To sprawa 60 kobiet

Musi się znaleźć w Olsztynie lokal
dla produkcyjnej spółdzielni pracy

Tegoroczna akcja szkoleniowa kobiet mał »wykwalifikowanych 1 bez 
robotnych, podjęta z niespotykanym dotychczas natężeniem przez Ligę 
Kobiet w Olsat-ynie, ma na celu przygotowanie odpowiedniej ilości sił 
fachowych dla produkcyjnych spółdzielni pracy.

Jak będą rozplanowane
II Targi Olsztyńskie

Organizacja II Targów Olsztyn-• 
skich posuwa się naprzód w stosunko 
wo szybkim tempie. Ostatnio zostało' 
dokonane rozplanowanie otwartych te 
renów wystawowych oraz pomiesz­
czeń krytych w budynkach pokoszaro 
wych przy ul. Jagiellońskiej.

Hala główna (sala sportowa) prze­
znaczona została dla zilustrowania na 
szych bogactw regionalnych: rol­
nictwa. leśnictwa, rybołóstwa i tu­
rystyki.

W dawnych garażach, położonych 
naprzeciwko hali, umieszczone zosta­
ną w 5 salach następujące działy: w 
jednej sali poczta i telegraf, PTKraj i 
Orbis, w następnej — przemysł pań­
stwowy, w trzeciej sali drobny prze­
mysł i handel spółdzielczy, oraz w 
czwartej i piątej sali handel państwo 
wy i HDT, które będzie na miejscu 
prowadziła sprzedaż.

Pomieszczenia byłej kuźni wyzyska 
ne zdstanie dla 
nia działalności 
maszynowych.

Lokal liceum,
cu, zajęty zostanie pod eksponaty o

poglądowego pokaza- 
i znaczenia ośrodków

przylegający do pla-

charakterze problemowym. partera 
budynku SP'zapełnią wytwory rze­
miosła i produkcji spółdzielczej.

Wygodne i obszerne, pomieszczenia 
po dawnych garażach broni pancernej 
zostaną przystosowane do potrzeb wy 
stawy hodowlanej, która pomyślana 
została na szeroką skalę.

Obszerny plac, który znajduje się w 
środku wymienionych wyżej obiek­
tów, przeznaczony jest dla działu kier 
maszowego targów. Staną tu liczne 
kioski, jak np. pijalnia mleka CSMJ.

Nie zapomniano również i o części 
widowiskowo-rozrywkowej. Na 
nie targów powstanie „wesołe 
steczko“, (jj).

tere- 
mia-

Trzeba w to wejrzeć
Los naszych przyjaciół - psów
zagrożony przez czyściciela miejskiego

Niejednokrotnie już poruszaliśmy 
przykrą sprawę znęcania się nad po 
łapanymi, przez czyściciela miejskie 
go na ulicach, a podobno nierzadko i 
na podwórzach oraz klatkach schodo 
wych niekoniecznie nawet bezpań­
skimi psami.-

Niestety, jak dotychczas odpowied

CO I GDZIE?
W OLSZTYMIE

Teatr im. St. Jaracza — „Dźwięki 
i wydźwięki“ — występy Teatru 
Jazzowego z Warszawy, godz. 20.00.

Kino ,,Polonia“ — „Ulica Granicz­
na“ prod. polskiej, godz 15.30, 18.00 
i 20.30. dozw. od lat 12.

Kino „Mazur" — „Zawieja“, prod. 
czećhosłow. Godz. 16, 18 i 20. Dozw. 
od lat 14.

Dyżurna apteka — Fajertaga, ul. 
Kolejowa 17.

Pogotowie PCK, Ratuszowa 8 — 
czynne całą dobę, tel. 24-18.

nie czynniki nie zainteresowały się 
tą kompromitującą Olsztyn sprawą. 
I nadal nietrzeźwy częstokroć czyści 
ciel zabija psy... palką, a dzieje się 
to zwykle na oczach pozostałych, 
zamkniętych w klatkach i czekają­
cych na swoją kolej psiaków, naj­
wierniejszych przyjaciół człowieka.

Najwyższy czas zakupić czyścicielo 
wi używany do tego celu specjalny 
pistolet względnie .odpowiednie urzą 
dzenie elektryczne, 
najelcmentarniejsze 
tarne.

Warto również 
czyściciel zazwyczaj zapomina o go­
dzinach swego „urzędowania“ i wy­
rusza ;,.,na łowy“ wówczas nawet, kie 
dy mu. już tego czynić nie wolno.

Jak nas poinformowano w Towa­
rzystwie Opieki nad Zwierzętami, 
ostatnio zdarzył się. nawet przypadek, 
że czyściciel dosłownie wyrwał psa 
z rąk odpoczywającego na pl. Armii 
Czerwonej staruszka i mimo usilnej 
interwencji właściciela uniósł go na 
stracenie.

Czy to już aby nie za wiele? (t)

Uroczystość na Kortowie
w oirodku pocztowej SP

Czynny już od dawna olsztyński o- 
środek szkoleniowy pocztowej Służby 
Polsce na Kortowie przygotowuje się 
do uroczystości oficjalnego otwarcia w 
dn. 24 b.m. Uroczystość ta związana 
będzie z zakończeniem trwającego o- 
beonie kursu komendantów poczto­
wych hufców SP.

Spodziewane jest przybycie licz­
nych gości z Warszawy z ministrem i 
wiceministrem Poczt i Telegrafów o- 
raz komendantem głównym SP na 
czele w ogólnej liczbie około 200 osób.

Już teraz montuje się specjalny 
program artystyczny, popisy sporto­
we, oraz szereg innych atrakcji, (lu)

Akcja szkoleniowa w terenie 
napotka prawdopodobnie na większe 
trudności, ponieważ przeszkolone ko 
biety zostaną zorganizowane w spół­
dzielnie pracy, które uzyskają przed 
tem odpowiadające ich potrzebom 
lokale.

W OLSZTYNIE BRAK LOKALU
Znacznie gorzej sprawa ta przed­

stawia się w samym Olsztynie. Wy­
stępujące tu trudności lokalowe 
mogą uniemożliwić przeprowadzenie 
szkolenia w dziale konfekcji i prze­
kreślić tym samym organizację tak 
potrzebnej, w naszym mieście tego 
typu spółdzielni pracy.

Okazało się wtedy, że nie wystar­
czy mieć pieniądze na prowadzenie 
w szerokim zakresie akcji szkolenio­
wej bezrobotnych i niewykwalifiko­
wanych kobiet, że cel. jaki postawi­
ła sobie Liga Kobiet może okazać się 
nierealny w odniesieniu do Olsz­
tyna.

Lecz przyjrzyjmy się bliżej reali­
zacji zamierzeń Ligi Kobiet w ra­
mach aktywizacji zatrudnienia ty­
siącznej rzeszy niewykwalifikowa­
nych kobiet w naszym wojewódz­
twie.

GDZIE INDZIEJ JEST LEPIEJ
Za kredyty Ministerstwa Pracy i 

Opieki Społecznej zrealizowane zo­
stanie już w połowie bieżącego mie­
siąca szkolenie w konfekcji dla pro-

nie (dukcyjnych spółdzielni pracy. Trzy­
miesięczne kursy szkoleniowe odbę­
dą się w Morągu, Prabutach, Mrą. 
gowie i Kętrzynie. W każdej z tych 
miejscowości zostaną przeprowadzo­
ne w tym roku dwa takie kursy. 
Przeszkolą cne łącznie 240 kobiet.

Natychmiast po zakończeniu kur­
sów przeszkolone kobiety rozpoczną 
pracę w czynnych juiż produkcyj-

nych spółdzielniach pracy w tych 
miastach.

Jeśli chodzi o Olsztyn, to szkole­
nie kobiet 
ieżne. jak 
przydziału 
Należałoby 
jak najrychle.

w konfekcji będzie za- 
już zaznaczyliśmy, od 

lokalu na spółdzielnię, 
więc pomyśleć o tym 

jar. najłacniej, pamiętając, że od 
przyznania lokalu będzie zależało 
zatrudnienie 60 przynajmniej do­
tychczas nie pracujących kobiet.

Jest to problem, który warto, sko­
ro jeszcze czas, pozytywnie rozwią­
zać. (il).

Nasi korespondenci donoszą
.Naprawiono 2 siewniki, 1 kosiarkę, 
bak na paliwo i 1 żniwiarkę. Doro­
biono 2 drzwi.- nowe imadło kowal­
skie. oraz naprawiono wiele drobne­
go sprzętu gospodarskiego. Szczegół 
nie wyróżnili się w tej akcji pracow­
nicy parowozowni Witkowski, Pie­
ką Iski i Wencel, (na)

ELBLĄG. — Miejska Rada Naro­
dowa uchwaliła stawkę czynszu za 
miejlsca, zajmowane p«J kioski 
uliczne. Czynsz wynosi 1.000 zł. mie­
sięcznie, 
walidzi opłacać 
stawki.

KĘTRZYN. — Osiedliła się w na­
szym mieście para lekarzy, małżeń­
stwo Gabuciów — lekarz chorób we- 
wnelrzinych i lekarz dentysta. Wkrót 
oe przybędzio też druga para leka­
rzy, małżeństwo Dai ancwscy, do 
szpitala, odciążając dotychczasowy 
zapracowany personel. Dr. Darancw 
ska jest z dawna wyczekiwanym spe­
cjalistą chorób dziecięcych, (ma).

KORSZE. — Pracownicy parowo­
zowni w liczbie 45 osób w ramach 
akcji łączności ze wsią w II kwar­
tale rb. przepracowali 135 godzin.

Właściciele kiosków - in- 
będą połowę tej 

(mx)

MORĄG. — W Jurkowym Młynie 
rozpoczął się I turnus kolonii letnich 
obliczony na 100 dzieci. Na pobyt 
w Jurkowym Młynie kierowane są 
słabowite dzieci z terenu naszego 
całego województwa, wymagające 
intensywnego odżywiania i staran­
ne; opieki, (na)

OSTRÓDA. — Zarząd Miejski prze 
prowadza prace na placu Wolności 
i w parku Jagiellońskim. Kredyty 
na ten cel przewidziane są w Pań- 
stowym Planie Inwestycyjnym na 
rok bieżący, (mr)

Wymagają tego 
zasady humani-

wspomnieć, że

Przeprowadzka pasłęckich bobrów
W Pasłęku obiega pogłoska, że 

bobry, które znajdowały się w spe­
cjalnie dla nich przygotowanym re-

Z SALI SĄDOWEJ

Dwie sprawy o nadużycia
przed Sądem Okręgowym w Giżycku

(Od naszego korespondenta)
W tych dniach przed Sądem Okrę 

gowym w Giżycku odbędzie się roz 
prawa przeciwko Józefowi Stachów 
sikiemu, b. administratorowi zespołu 
PGR w Barcianach w powiecie 
kętrzyńskim, a zarazem b. przewód 
niczącemu miejscowej) komisji skupu 
trzody chlewnej.

Odpowiedzi Redckcji
Tadeusz Pajrcwski, Ostróda. — Ra­

dzilibyśmy porozumieć się z Kurato­
rium Szkolnym względnie z dyrekcją 
liceum pedagogicznego, gdzie chłopiec 
mogliby otrzymać stypendium.

Wraz ze Sttfchowskim na ławie 
oskarżonych zasiądą b. członkowie 
komisji Władysław Dąbrowski i Wil­
helm Frydki.

Oskarżeni stoją pod zarzutem przy 
właszczenia około 100 tys. zł Rozpra 
wa odbędzie się w trybie doraź­
nym.

Ten sam sąd rozpatrzy również 
sprawę Tadeusza Chilmanowicza b. 
sklepowego spółdzielni gminnej, Sa 
mopomocy Chłopskiej“ w Bartoszy­
cach, oskarżonego o nadużycia.

Przeprowadzony w sklepie rema- 
net wykazał brak towaru i gotówki 
na łączną sumę około 433 tys. zł.

(ok)

zerwacie, uciekły w nieznanym kie­
runku. Nastąpić to miało rzekomo 
z chwilą unieruchomienia młyna, 
który zatrzymano dla zapewnienia 
bobrom ciszy.

Jak stwierdziliśmy, bebry istotnie 
opuściły swe dotychczasowe siedzi­
by i przeniosły się w inne okolice 
nie dlatego jednak, że zapanowała 
cisza z powodu zatrzymania młyna, 
lecz z powodu uszkodzenia tamy 
przy młynie, co spowodowało obni­
żenie się poziomu wody.

Nową swoją siedzibę przemyślne 
bobry założyły w miejscu, gdzie 
spiętrzenie wody jest większe i gdzie 
mają zapewnioną ciszę i spokój, (an).

Ä. Eartaikowski
pmwodiilcziicyin

Z dniem 5 b. m. stanowisko 
przewodniczącego Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych w Olsztynie 
objął cb. Aleksander Eartnikowski.

Dotychczasowy przewodniczący ob. 
Lickiewicz został powołany na inne 
stanowisko

m.

Ogłoszenia drobne
LOKALE

Kawaler poszukuje pokoju subloka­
torskiego Olsztyn - Śródmieście. Ofer 
ty kierować „Zycie Olsztyńskie" pod 
, Inspektor“. 632-1
Mieszkanie 2 pokoje z kuchnią we 
Wrocławiu zamienię na podobne w 
Olsztynie. Oferty kierować do Admi 
nistracji „Życia Olsztyńskiego" pod 
.Wrocław". 631-1

Zamienię samodzielny pokój — War­
szawie na mieszkanie w Olsztynie. 
Zgłoszenia Administracja , Życia Ol­
sztyńskiego“ pod „Zamiana".

623-0
UN1EWAZNIENIA

I ZGUBY
ZgubiciTo leg. służbową, wyd. przez 
Izbę Rzemieślniczą w Olsztynie oraz 
kartę rejestracyjną RKU Olszityn - 
Kościelniak Antoni syn Antoniego, 
urodź. 1912 r. zam. w Olsztynie.

633-0

B-80597

Odgruzowumemy miasto


